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PREMIA WYŁĄCZNIE DLA ABONENTÓW
„NOWEGO DZIENNIKA"
PARYŻ -  ZAKOPANE —  KRYNICA

Szał rasowy nie słabnie!Kf o BEZZWŁOCZNIE
zaprenumeruje „Nowy Dziennik"
1 równocześnie uiści przedpłatę za 

miesiąc maj 1934 bezpośrednio w  Ad

ministracji, Ml* Orzeszkowej 7, telefon 

■*iG2-79 lub czekiem P. K . O. Nr; 
400. 630 otrzyma

NOWY DZWMMHC
BEZPŁATNIE
do końca bież. miesiąca
a ponadto otrzyma lównlef-początek 

drukującej 6i'ę powieści Feuchtwan- 
gera p. t  „Rodzina Oppenhelm**, •

Prenumerata wynosi: w  Krakowie z 

dostawą do domu miesięcznie zł. 6*20, 
na prowincji z przesyłką pocztową 

zł. 6*60. 
WYDAWNICTWO 

„NOWEGO DZIENNIKA"

Zamówienie
dla Czytelników zaw iejscowycłi

Imię i nazwisko t .  '» • r « n

■ • • »  * *

Miejscowość « | , 1 ■ .  • »

. . v  ,*n- . r v r # w 7 : r . ^ \

Ulica N r domu > ' i ' '* .  . • .
Zamawiam abonament „Now ego 

Dziennika** od 1-go maja b. r. z 
bezpłatną przesyłką do końca kwie
tnia b. r. Prenumeratę miesięczną 
w  kwocie zł. 6.60 wpłacam równo
cześnie na konto PKO. Kraków, Nr. 
400630 („N ow y  Dziennik1*).

Sjonistycznego Komitetu; W ykonaw 
czego osiągnięto też całkowitą jed 
nomyślność w  szeregach ejoristycz- 
nyeh w  sprawie Żydowskiego Kon
gresu Światowego. Dr. Nafoum Gold1- 
mann organizator Żydowskiego Kon- 
grosU Światowego, k tóry bawi obec
nie w  Palestynie przed wyjazdem do 
(Europy, z łoży ł przedfetawicfefowę .Ży-

Berfłn, 22. 4. (ŻAT). Ekspert spraw 

rasowych w  ministerstwie spraw we
wnętrznych Rzeszy, Dr. Goerke o- 
świadozył na wiefkiem zgromadzeniu 

odbytem w  Luna-Parku we Wrocła
wiu, że nie może być mowy o żad
nym kompromisie z żydami. Naród 

niemiecki nrasi kontynuować polity
kę rasową i odgrodzić się z całą sta 

nowczością.

Rzym. (Ż A T ). Mussoliri zatwier
dził r o w y  plan zarządzeń w sprawie 
ochrony zdrowia ludności w e W ło
szech. Motywacja załączona do planu 
głosi, że rząd zmierza do zapewinie- 
nia zdrowia całej ludności bez różni-

Capstadt. (ŻAT ). W  końcu ub. ty  
godnia generał Smuts uczestniczył w 
uroczystości założenia kamienia wę- 
g ie lrego  pod gmach nowej synago
g i w  Capstacie. Gen. Smuts wygłosił 
przy te j sposobności przemówienie,. 
w którem oświadczył m. inn.:

Jestem przekonany, że antysemityzm 
w  końcu £ ię załamie. Dopóki będą 
ministrem sprawiedliwości, wszyscy

Rezolucja Sjanistycznego' Kom ite
tu W ykonawczego w, sprawie Żydów 
sfkiegn Kongresu Światowego jest cal 
kowicifl zadawalająca, aczkolw iek o- 
zDacza ona, że wybory na Kongres 
odroczone być muszą do przyszłego 
roku.

. Stało eJę-to z tego-powodu, że tar 
równo w  Am eryce jak  i  w  .Polsce

„NIEPOROZUMIENIE**.
Berlin, 22. 4. (ŻATJ. Wczoraj od

było się w  lokalu Bnej Brith zebra
nie sjonistyezne, podczas którego prze 
mawiał rabin Dr. Prinz. Obecny na 
zebraniu komisarz policji przerwał w  
pewnem miejscu mówcy i rozwiązał 
zebrannie. Okazało się, że zaszło nie
porozumienie co do pewnych słów u- 
'żytycb przez Dra Prinza, który po 
wyjaśnieniu sprawy został zwolnio-

cy  rasy i  pochodzenia.
Komentując powyższy projekt rzą
dowy, prasa wskazuje na jaskrawą 
rozbieżność m iędzy koncepcjami w ło 
skiego faszyzmu a hitleryzmu.

obywatele A fryk i Południowej trak
towani będą całkowicie jednakowo. 
A  fryce Połudn. nie będzie gbetta. W  
naszym 'kraju Żydzi nie powinri oba 
wiać się o swoją przyszłość.

Gen. Smuts zakończył swe przemó 
wienie słowami, że opimja publiczna 
niewątpliwie zrehabilituje pozycję Ży 
dów ra  całym świecie.

ciągnięcia do udziału w  wyborach 
setek tysięcy wyborców  bynajmniej 
nie są jeszcze ukończone. Również 
w  innych krajach akcja przygotowa 
w cza napotyka na liczne przeszko
d y  i  trudności, ja t-k ry zy s y  politycz
ne itp.

Znaczenie rezolucji Kom itetu  W y 
konawczego sprowadza się głównie 
do tego, iż  za. zgodą wszystkich*- par- 
t y j sjonistycznych oficjalnie ruch sjo 
mistyczny ustosunkował się.pozytyw  
nie-do idei Żydowskiego Kongresu 
światowego. Oo ważniejsze zaś, K o 
m itet W ykonawczy wezwał wszyst
kie ugrupowania' j  frafcoje ejonisty-

Dziś w m im am :
Dr. Z. SUberpfenńig: Tel-Awiw ł je

go burmistrz (List z Palestyny) 
Dr. R. Landau: W  sprawie Domu Sie

rót Żydowskich w  Krakowie 

LEK AR Z DOMOWY (Idjosyukrazja 
i anafiłaksja, Rasizm w  medycy
nie i Odpowiedzi redakcji)

PRZEGLĄD SPORTOW Y  
M. Szynel: żydzi i psy (wiersz)
Jerzy Geiler: Engagement (fejleton)

gres Św iatowy oraz w  konferencji, 
k 'ó ra  odbędzie się latem br.

W  le j konferencji uczestniczyć bę 
dzie kilkuset delegatów  z wszystkich 
ośrodków i  6kupień żydowskich w  
Europie i  innych częściach świata. 
Zadania te j konferencji są trojakie: 
1) omówienie najdonioślejszych za
gadnień polityki żydowskiej w djąspo 
rze, 2) zorganizowanie instytucyj, 
kierujących polityką żydowską w 
djasporae, 3 ) opracowanie dokładnej 
ordynacji wyborczej na Żydowski 
Kongres Światowy. Konferencja od
będzie się przypuszczalnie w sierpniu 
w Genewie i jak należy przypuszczać 
będzie miała charakter reprezentatyw 
ny i  autorytatywny.

Szczegóły pogrzebu 
bł. p. Motzkwa

Jerozolima. (ŻAT ). O pogrzebie 
zmarłego Leo Motzkina w Palestynie 
dodać należy jeszcze szczegóły rastę 
pujące:

Na przybycie okrętu w  porcie jaff- 
skim, który przywiózł zwłoki zmar
łego prezydenta Sjonistycznego Ko
mitetu W ykonawczego czekali wszy
scy członkowie egzekutywy sjonisty 
cznej Agencji Żydowskiej.

Pomimo u lew rego deszczu liczna 
publiczność towarzyszyła zwłokom w 
drodze do Tel-Aw iwu, gdzie wygło
sili przemówienia rabin Uzjel, rabin 
Aronsobn, burmistrz M. Disengoff, d; 
Ben Zion Mosinnsołro ora® p. Supra- 
ski. Nastę-pnie kondukt pogrzebowy 
udał się do K irja t Anomi, gdzie w y 
głosił przemówienie M. M. Usyszkin 
W  Jerozolimie przed gmachem Agen 
c ji Żydowskiej zgromadziło się 2000 
osób. Dłuższe przemówienie poświę
cone pamięci Leo Motzkina wygłosili

Żydowski kongres światowy 
odroczony o jeden rok

Jerozolima. (Ż A T j. W  folcn obraźif stępujące oSwiaicfezenie?

ny.
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Tel-Awiw i iego burmistrz
Na herbacie u Meira Dizengofa

MIESZKANIE N A  III EM PIĘTRZE

Aleja Rotszylda należy do stosua 
kowo spokojnych ulic tel-awiwskich. 
Przedłuża się ona 6tale ku północne 
mu wschodowi w  miarę rozrostu 
miasta, ale pierwsze domy na tej alei 
przeszły już ostatecznie tak chara
kterystyczny dla budowli tel-awlw- 
skich okres nadbudowy, dobudowy i 
przebudowy, już się niejako „ustatko 
waly“ . Mało tu jest rusztowań, pra
wie że nie słychać huku betoniarek. 
Niema tu prawie sklepów, natomiast 
jest sporo banków i rozmaitych biur. 
W  tej to dzielnicy na trzeciem pię
trze swego własnego domu mieszka 
Rosz-Irijat Tel A w iw  (burmistrz) Meir 
Diizengof. Reprezentatywne osobisto
ści innych miast, nie dorówmywują- 
cych co do wielkości i rozmachn Tel 
Aw iwow i, mieszkają zapewne we wię 
kszych i trochę —  niżej położonych 
apartamentach, ale zapewne nikt nie 
posiada mieszkania, przynoszącego 
tyle zaszczytu swemu właścicielowi. 
Prawie cały swój dom przeznaczył 
Dizengof na bezpłatne pomieszcze
nie dla Muzeum Miejskiego, które 
mu poświęcił i poświęca wiele sta
rań i zabiegów. Dlatego skromny ga 
binet prywatny pierwszego burmi- 
swza, jedynego na świecie żyd o 
wskiego miasta lepiej reprezentuje 
6wego właściciela, niż najbardziej 
zbytkowne salony innych miejskich 
dygnitarzy- Ten mimo swych lat 70-u 
czerstwy i czynny mąż umie działać 
i umie —  dawać całego siebie v- 
wszystko, co posiada, na usługi swe 
go miasta. Został on i jest burmi
strzem Tel-Awiwu nletylko na podsta 
wie kartek wyborczych, lecz przede- 
wszystkiem dzięki swym —  zasłu
gom.

BUDUJEMY, BUDUJEMY!

Przybysza z zagranicy przyjmuje 
Dizengof herbatą, którą podaje schlui 
na, sympatyczna Jemenilka, a przy 
szklance — herbaty rozwiązują się 
języki i zaczynamy rozmawiać o 
aktualnych sprawach Tel Awiwu. O- 
mljając oklepane już pytanie wszyst 
kich reporterów co do liczby mie
szkańców Tel Awiwu (jednak dla 
zaspokojenia ciekawości: chwilowo 
wymieniają cyfrę 90 000 dusz jako 
liczbę ludności miasta), przystępuje
my przedewszystkiem do najważniej 
szych obecnie dia Tel Aw iwu spraw 
budowlanych. Tei Aw iw  rozszerza 
Się i rozbudowuje z zawrotną wprosi 
szybkością. Na piaskach nadmor 
skich powstają asfaltowe jezdnie, po 
nich następują —  strzeliste rusztowa 
nia i wreszcie —  domy. W  obliczu roz 
szalaiej spekulacji gruntowej, która 
powoduje ciągły wzrost cen parcel 
budowlanych, podatek nałożony 
przez Magistrat na niezabudowane 
place, mija się ze swym celem. Mimo 
tego podatku spekulanci nie zabudo 
wują wolnych parcel, by je potem 
móc sprzedać ze znacznym zyskiem 
: dlatego, powiada burmistrz Dizen
gof, kwestja nabycia nowych grno- 
tów  dla nowych i niezbyt drogich bu 
dowli mieszkaniowych staje się coraz 
bardziej naglącą dla Tel-Awiwu. O 
becnie najważniejszym może kierun

k iem  ekspansji budownictwa są tece

ny wzdłuż morza ,aż do rzeki Jarkon, 
nad którą mieści się kompleks obje- 
któw Targów  Lewantyńskicb. Okoli
ce te 6ą już częściowo zabudowane, 
częścią będą wkrótce zabudowane, a 
hasłem najbliższej przyszłości jest: 
przekroczyć Jarkoni Przedsiębior
stwa przemysłowe rozmieszczają się 
chętnie wzdłuż szosy prowadzącej t 
Tel Aw iwu do Ramat Gan i w  samem 
Ramat-Gan, a na południu, za arab
ską Jaffą, powstaje powoli no w* 
przedmieście Te l Awiwu —- Bąjit W a 
gan. Zarząd tej dzielnicy jest nara- 
zie mało aktywny, droga do niej 
prowadzi przez arabską Jaffę, co nie 
jest zbyt ponętnem, szczególnie dla 
nowych osadników. A le  skoro tylko 
w niedalekiej przyszłości Żydzi zaku 
pią wszystkie tereny dokoła Jaffy  
poprowadzą szosę do Bajit Wagan 
przez okolicę wyłącznie żydowską, 
gdy posiadłości żydowskie ze wszech 
stron zamkną Jaffę, rozwiązany bę 
dzie problem rozszerzenia Tel-Awi- 
wn w kierunku południowym —  wte 
dy ziści się marzenie, które dziś już 
ma wcale realne kształty: W ielk i T?I 
Awiw.

DOMY N A  P IA S K U  SĄ  —  T R W A L E

Do takie] konkluzji dochodzi bur 
mistrz Dizengof, gdy  pozwalam so 
bie zauważyć, że Tel-Aw iw  uchodź,' 
za miasto niezbyt solidnie zbudowa 
ne. Burmistrz stwierdza, że budowle 
tel-awiwskie przebyły już szczęśli
w ie próbę wytrzymałości podczas 
trzęsienia ziemi kilka lat temu. W te 
dy to zapadły się kamienne domy w 
Safed, w pobliskiej Jerozolimie za
rysowały się budowle które zdawały 
się być budowane na wieki, a tylko 
w  okrzyczanym Tel-Aw iw ie nie była 
żadnych szkód. Zresztą Dizengof 
pewnia, że kontrola budownictwa w 
Teł Aw iw ie jest bardzo sumienna 
Magistrat wydaje zezwolenie na za 
mieszkanie bundynku dopiero po dwu 
krotnem zbadaniu go przez komisję 
urzędową- W  szczególności bada się 
czy budynek jest trwale i mocno 
zbudowany, czy został wystawiony 
odpowiednio dó linij regulacyjnych, 
ustalonych w nowyui planie miasta

czy fasada jego  nie szpeci wygląda 
zewnętrznego ulicy, czy powierzchnia 
parceli budowlanej nie jest nadmler 
nie zabudowana. W  Tel-Aw iw ie budu 
je się obecnie lepiej i ładniej, niż je 
szcze kilka lat temu, nowe ulice są 
o w iele szersze od dawnych, któ
rych szerokość nie odpowiada w y
mogom rosnącego ruchu nlicznego, a 
wolno zabudować tylko 40 proc. par 
celi budowlanej, a pozostałe 60 pros. 
muszą być przeznaczone na podwó
rze, wzgl. ogródek. Jednem 6łowem: 
policja budowlana w  Tel-Aw iw ie 
nie próżnuje.

K IL K A  C Y F R  - A LE  C IE K A W Y C H

A  finanse Tel-Aw iwu? Chociaż bu 
dżet miejski zamyka się pewną drob 
ną nadwyżką, jednak kasy Magistratu 
nie opływają tak w pieniądze, jak 
Skarb Palestyński. Dochody miasta 
rosną wprawdzie i wynoszą obecnie 
okoio 250.000 funtów rocznie (docho 
dy równie w ielkiej Jerozolimy wyno
szą tylko 90.000 funtów rocznie), 
ale wydatki rosną w  jeszcze silniej- 
szem tempie. Przybywają mieszkań
cy, którzy zużywają w ięcej wody- 
Powstaje dużo nowych ulic, k tó n  
trzeba wybrukować, wzgl. wyasfalto
wać i w których należy wprowadzić 
wodociągi oraz kanalizację. W ydatki 
inwestycyjne, które w  innych mia
stach z  natury rzeczy rozłożone są 
na kilkadziesiąt lat budżetowych, w  
Teł A w iw ie  muszą być poczynione 
w okresie o wjełe krótszym, w  pr<e 
ciągu kilku czy kilkunastu la t  By 
przeto rozłożyć ciężary znaczniej
szych inwestycyj równomiernie na 
szereg lat, Magistrat Tel Aw iwu stara 
się obecnie o pożyczkę we wysoko
ści 250.600 funtów, z których 200.000 
funtów przeznaczone będą na rozbu
dowę sieci kanalizacyjnej, a reśzta 
na wybudowanie nowych budynków 
szkolnych. A  dla ilustracji zauf&nia, 
jakiem cieszy się obecnie Tel Aw iw , 
jeszcze jedna, jedyna cyfra: pożyczka 
ni i a s ta Tel Awiwu, wyłożona do 
subskrypcji na rynku londyńskim, bę
dzie oprocentowana na 4 3/4 proc. w 
stosunku rocznym, a więc o wiele ni 
żej, niż pożyczki wielu p a ń s t w  
europejskich.

BĘDZIE PLAŻ A l

Na wybrzeżu morza w  Tel g jżh . 
znajduje się znakomity, drobny ąserj*- 
sek, przypominający najbardziej zna-" 
ne „strandy* niemieckie i plaże wio 
skie, ale komfortowe urządzenie pla
ży znajduje się dopiero w zacząt
kach. Burmistrz stara się wytłuma
czyć te braki. W  Tel Awiwie pod
czas ostatnich lat budowano w  tak 
prayspieszonem tempie mieszkania 
dla dziesiątek tysięcy Żydów, że za
pomniano o przygotowaniu dla nich 
—  kąpieli morskich i słonecznych 
Zresztą może lepiej, że nie spieszo

no się z urządzeniem kąpieliska, btó 
re dziś i tak byłoby zbyt ciasne dla 
gwałtownie wzrastającej liczby mie
szkańców. Ale obecnie nadrabia się 
już zaległość i myśli się o plaży dla 
miasta —  stu tysięcy. Rozpisan > 
konkurs na projekt urządzenia przy
szłej nowoczesnej plaży tel-awiw 
skiej, która rozciągać się będzie na 
bardzo wielkim obszarze od wylotu 
ul. Allenby do ujścia rzeki Jarkon. 
Nawet Royal Institute w Londyme 
bardzo zainteresował się tą kwestją 
i za jakie 2 lata, —  przyrzeka bur
mistrz Dizengof, —  obok przemysło
wego i handlowego Tel-Awiwu po- „ 
wstanie jeszcze inny, nowy Tel-A- 
wiw —  kąpielisko i uzdrowisko nad
morskie: Tel-Aviv-Beach.

HEBRAJSKIE MIASTO

,, Meir Dizengof jest dumny z dorob. 
ku kulturalnego pierwszego żydow
skiego miasta na świecie, na jego *n> 
stytucje wychowawcze i naukowe, ale 
zdaje sobie też sprawę z bolączek Tel 
Awiwu, szczególnie w tej dziedzinie.

W  okresie wzmożone] imigracji po
zycja kultury hebrajskiej wydaje 
się oczywista, bardziej zagrożona, niż 
w okresie —  zastoju. Ale podobnie 
jak obawy przed rusyfikacją czy polo 
nizacją jiszuwu wskutek dawniej 
szych fal imigracyjnych okazały się 
płonne, również i obawa przed —  
zniemczeniem Tel-Awiwu jest prze
sadna. I w obecnej dobie język he
brajski posiada silną pozycję w mie
ście, a Magistrat, o ile to nie prze
kracza jego kompetencji jako władzy 
municypalnej, tępi wszelkie objawy 
cudzoziemczyzny w życiu publicznem. 
Jako zwierzchnia instancja oświato
wa MSgiśtrat Tel-Awiwu urządza bs 
biajskie kursy wieczorne dla no
wych imigrantów, pokrywa budżet 
specjalnych hebrajskich klas przygo
towawczych dla dzieci szkolnych no 
woprzybyłych do kraju, popiera usi
łowania związków hebrajskich —  a 
resztę powinno zrobić samo spoleczeń 
stwo.

BURMISTRZ W  OBRONIE SOBOTY

Tel Awiw szczyci się tem, że Jeśt 
jedynem miastem na świecie, gdzie 
wszyscy Żydzi utrzymują sobotę w ży 
ciu —  publicznem. A  to jest obecnie 
o wiele trudniej do przeprowadzeni a, 
niż dawniej, kiedy i ludność miasta 
była hardziej jednolita pod wzglę 
dem swych zapatrywań i jego drobny 
stosunkowo obszar ułatwiał kontrolę 
nad przestrzeganiem odnośnych prze 
plsów. Mimo tych trudności walka o 

I zakłócenie spoczynku sobotniego w  
.Tel Awiwie dotyczy tylko kilku ftieli j

M A U R Y C Y  S ZY M E L .

*Y D if i PSY
Trudną drugą kazał iść nam Bóg; 
Najcicrnistscą z pośród wszystkich

dróg.
Dla zbolałych i wiekowych nóg.

Zastąpiły ndm tę drogę psy; 
Marzczą pyski. rokazują kły!
Każdy duży. Każdy mocny. Każdy

zły.

Czegóż psy te od nas słabych chcą? 
Boli łapa? Bolą wrzody? Boli ząb? 
Ani łapa. Ani wrzody. Ani ząb. 
Naszych ciał im brak, tym głodnym

psom.

Biedne psy. I  biedni my. A  wokół
mgła.

Móże jutro Bóg nam siłę da 
Duszę ludzką wyczarować z psa.
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eznych spraw, Jak np. urządzania za 
wodów sportowych w  sobotą. Nato
miast w  T el-Awiwie wszystkie przed
siębiorstwa zamknięte są w  sobotę 
(jadłodajnie tylko otwiera się w  go 
dżinach posiłku za zgodą rabinatu), 
niema w  sobotę żadnych imprez pa 
blicznych w teatrach czy w  kinach, 
niema nawet zgromadzeń publicz
nych. Dizengof już niejednokrotnie 
rzucił sw6j cały wpływ na szalę, by 
zapobiec znieważeniu soboty w  Teł 
Awiwie i osobiście bierze udział w 2 
wszystkich akcjach publicznych, doty 
czących tej sprawy. Do dnia dzisiej
szego burńlstrz Tel-Awiwu zasadni
czo nie uczęszcza na żadną imprezę 
sportową, urządzaną w  sobotę, mimo 
iż jest osobiście wielkim miłoćv 
kiem i protektorem sportu.

PROSZĘ CISZEJ NIECO!

A  wkońcu ryzykuję pytanie: Tel 
\wiw jest za „głośny", panie buntu 
strzul Wrzawa uliczna, klaksony sa 
mochodów 1 hałas dzieciarni wypędzi 
ły nawet Bialika z Tel Awiwu do 
samotnego domu w  Ramat Gan. Cóż 
na to prześwietnyMagistrat? Burmistrz 
Dizengof jako głowa Magistratu bar 
dzo ubolewa nad krzykliwością Teł 
Awiwu. Temperament żydowski wy 
ładowuje się zbyt często w  -  hałasie u 
licznym, który szczególnie razi. w  go 
dżinach nocnych, a brak dyscypliny 
u niektórych jednostek szkodzi do
bremu imieniu miasta. Magistrat ro
bi, co może, by wychować obywate
li żydowskiego miasta i przytłumić 
hałaśliwość ulic. Istnieje w  Tel Awi
wie specjalny miejski sąd honorowy, 
który karze grzywną lub aresztem 
wszelkie przekroczenia miejskich 
przepisów o ruchu i porządku ulicz
nym. Magistrat stara się wpływać na 
zachowanie się dzieci na ulicy za po- 
śiednictwem szkół, jak dotychczas, z 
małym skutkiem, ponieważ szkoły 
palestyńskie zostawiają swym wycho 
wankom bardzo dużo swobody. Bur
mistrz Dizengof już wielokrotnie na 
publicznych zgromadzeniach i w ogło 
szeniach zwracał się w  tej sprawie

75-lecEe budowy Kanału Suezkiego

W  dniu 25. kwietnia br up lyw i 75 lat, od chwili rozpoczęcia budo.vy 
Kahału Suezkiego. Budowa Ir v d a  10 i pół lat i kosztowała 380 m ilio
nów złotych franków. Na zdjęciu, w idzim y w jazd do Kanału Suezkiego 

obok, podobizna Ferdynanda de Lesseps, twórcy Kanału.

do mieszkańców Tel-Awiwu, ale cóż 
to pomoże, skoro nie ma on do dys
pozycji jeszcze 50-u policjantów (rząd 
nie chce ich przydzielić), by ukrócić 
wybryki ludzi, którzy nie odróżniają 
jeszcze swawoli od swobody. Jednetu 
słowem: burmistrz, podobnie jak wie 
lu —  pedagogów, doszedł do przeko
nania, że samo wychowanie bez od
powiedniej egzekutywy nie odnosi 
Skutku...

N A  MIASTO!

I tak wśród ciekawej pogawędki 
o radościach 1 troskach municypal
nych Tel-Awiwu nie zauważyliśmy jasi 
minęła godzina i obie strony wywia 
du musiały pospieszyć do dalszych 
zajęć: burmistrz spieszył na posie
dzenie, na którego porządku dzien
nym były sprawy dalszych przygoto 
wań do Targów Lewantyńskich i do 
uroczystości jubileuszowych miasta 
Tel-Awiwu, a turysta reporter spi*

szył na —  ulicę, by przed wyjazdem 
nasycić się jeszcze atmosferą żydow
skiego miasta, by zaczerpnąć jeszcze 
trochę wrażeń na -  zapas, skoro musi 
się wrócić do golusu. Rzucam więc 
jeszcze okiem na wiszące na ścianach 
gabinetu ładne obrazy żydowskich 
mistrzów oraz na owinięty krepą por 
tret zmarłego niedawno tragiczną 
śmiercią króla belgijskiego (Dizengof 
jest konsulem belgijskim) i żegnam 
sędziwego burmistrza Tel-Awiwu, by

znowu pogrążyć się w  tłumie prze
chodniów, by przechadzać, wałęsać, u 
w'jać się po —  mieście, po jego mie
ście. i i ̂  "H1'

Dr. ZACHARJASZ SILBERPFENNIG

INFORMACJA
— W yryw a pan zęby gratis?
—  Owszem.
— Bezboleśnie? J-
—  T o  również! Ale nie Jednocze

śnie.

A.■

J E R Z Y  G E L L E R .

Engagement
Pan i Gogolin, jak# zwykle i tym  

razem  postanowiła tow arzyszyć 
swej córce. I  jak  zw yk le  G^lberte 
powiedziała: „Za/pewniam p ę , że 
nie masz słuszności! D yrektorzy, 
autorzy i reżyserow ie niechętnie 
przyjm u ją u siebie artystkę w asy
ście matki. N ie  chcia łabym  cię ura 
2Jie, ale tw o ja  obecność przeszkadza 
i krępuje. Spraw iasz wrażenie, jak 
gdybyś podejrzyw a la  tych  panów, 
a ja, jak gdybym  nie um iała odpo
wiednio się zna leźć .

Zbyt obfite ks ztałty i astma
tyczny oddech p. Gogolin wchodzą 
cej z trudem  na schody, sprawiły, 
że uwagę córki zbyła  m ilczeniem . 
Stanąwszy wreszcie przed d rzw ia 
m i, na których  w idniała tabliczka 
ze  złotem  i l  iteram i „T ow a rzys tw o  
film ow e Artis*, zatrzym ała się:

—  T o  wszystko, eoś i r f  pow ie
działa, n ie zm ien i m ego postano
wienia. Matka ci przeszkadza, ty, 
n iewdzięczna córko, gd y  m n ie ju ż 
nde będzie, dopiero odczujesz, jak 
bardzo ci by łam  potrzdbna! —  P a 
ni Gogolin szybko otarła łzy , cisną 
ce się je j  do oczu i  westchnąwszy 
głęboko, ciągnęła dale j  f

—  Posiadam  w ięcej dośw iadcze

nia i lep ie j rozum iem  się na intere 
sach, n iż oi się w yda je. N ic  nie u- 
ohodzi m ej uwadze i  często przy  po 
m n a m  ci jakiś szczegół p rzy  zawie 
ranńsu kontraktu, o k tórym  ty  nie 
pam iętałabyś napewno. No, ale w ej 
d źm y już, zam iast tu sterczeć całą 
w ieczność!

W  biurze było obecnych kilku 
panów; w łaściciel w ytw órn i, je-go 
artystyczny doradca, dyrektor-, re
żyser i autor film u , którego zd ję 
cia m ia ły  być wkrótce rozpoczęte. 
N ie wszystkie re le  były  ju ż obsa
dzone, brakowało jeszcze bohater
ki, która, pow inna być tinterpfeto
wana, jako piękna, dzielna, choć 
nieco sejntymentaftna dzfewczyna. 
W praw dzie  zgłaszało się ju ż  w iele 
kandydatek, lecz żad)na m£e nada
wała się na odtwórczynię te j roli.

G ilberte Gogolin, która w  komser 
watorjum  na prow incji zdobyła dru 
gą nagrodę, była  ju ż  d łuższy czas 
w  Paryżu . Jej m arzen ia o  w ielk iej 
kairjerze film ow e j nie spełn iły się 
jeszcze, gdyż  dotychczas przypadło 
je j w  udzia le kilka m ało  znaczą
cych ról. Dow iedziawszy się, że ,To 
w arzystw o  film ow e Artits’ poszuku 
je  odtwórczyni g łpw nej ro li, z ło ży 

ła ofertę, na którą dostała odpo
w iedź, by natychm iast zgłosiła się 
osobiście. T era z  w łaśn ie poproszo
no ją  do gabinetu dyrektora, do
kąd też udała się za nią nieodstęp
na matka.

Podczas g d "  Gdberte z wym uszo 
nym  uśm iechem  i wdzięczną po
stawą przedstawiała dyrektorow i 
sw oje nieco szczupłe referencje, in 
ni tym czasem  z ciekawością i  iro 
n icznym  uśmiechem przyglądali 
siię zakłopotanej p. Cogolin. N a leży  
jednak przyznać, że p. Cogolin wy 
glądała dziś w y ją tkow o  nic pocią
gająco. B yć m oże, że ten właśnie 
szczegół u jem nie wpłynął na w y 
nik pertraktacji, gdyż po chwili dy 
rektor rzeki;

—  D ziękuję painł. M iło by ło  nam 
p a n ią  poznać, m am  nadzieję, iż 
wkrótce będziemy wspóln ie praco
wać. W  na jb liższym  czaJsiie napi
szem y do pan'.

A le  tym  razem  G ilberte, której 
uwagi n ie u szły  krytyczne spojrzę 
mlia, skierowane w  (stronę ma tkl, 
ośw iadczyła stanowczym  tonem :

—  N iestety, czekać nie mogę. —  
Prowadzę także pertraktacje z  jesz 
cae jedną w ytw órn ią , d latego też 
muszę m ieć pewność, czy  rnrtie pa
n ow ie  zaangażują,.

—  Tak jest w istocie —  potw ier
dziła p. Cogolin  —  dziś koniecznie 
m usim y m ieć odpowiedź.

—  T o  proszę do nas zatelefónó-
wać, szanowna pand.

—  Ach, telefonować!...
—  A  w ięc dobrze, proszę p rzy jść  

o trzeciej, wtedy dam y pani kon
kretną odpowiedź.

*  * *

B u rzliw a  była rozm owa mjiędzy 
matką a córką. p0 opuszczeniu biu 
ra towarzystwa.

—  Doskonale wiedziałam  o  czem 
m am  m ów ić  z tym i panami —  mó 
wiła wzburzona Gilberta. —  D lacze 
go wtrąciłaś się do rozm ow y? T y ś  
ich tylk-o usposobiła źle dla mnie.

N igdy  jeszcze G ilberta n ie m ó
w iła tym  tonem do swej maiku. Ta  
również była zrozpaczona, pociesza 
ła sieb’e i córkę tyko tern, że prze
cież nće wszystko stracone, skoro 
kazano im  się po obiedzie stawić. 
W  domu Gilberta dała upust swym 
łzom. rezygnując zupełnie z obda
rło. Pozwolił a (również mailde sa 
m ej pójść do w ytw órn i 1 zaledwie 
odpowiedziała je j  na  pożegnanie.

Gdy po dwóch godzinach p. Co
go lin  w róc iła  do domu, ledwo spój 
rża ła  na córkę, nie odzywając się 
do nie j słowem. B ;edna matka zda 
wała się być w niesłychanie przy
kre j sytuacji, choć tw arz jej nće 
zdradzała byna jm n ie j rozpaczy. —  
Zmi©s®ana spoglądała na wszyst
kie strony, krząta jąc s4ę bez cela 

‘‘ po  pokoju  i  gryząc w zdeneiwowa
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Orzeźwiające
gumowe karmelki angielskie

NACINTI-PLUTOS
o r e b k a :  6 sztu k  o l ic zn y ch  sm akach  o w o c o w y c h  1 0  g r o s z y

Kilka sMw w sprawie
Domu Sierót Żydowskich

Z okazji dzfsiejszei zbiórki
Kraków], 23 kw ietn ia.

D o instytucyj, których brak b y ł 
b y  w  naszem  m ieście nie do pom y 
ś lenia, n a leży  bezwąApienia „D om  
Sierót Żydow sk ich ’ p rzy ul. Józefa 
D ietla  64. Stowarzyszenie to op ie
kuje się, jak wiadomo, b lisko 100 
bezdomnemu sierotami, które uta-zy 
m u je  i wychowuje, które odziewa, 
żyw i, zaopatruje w  Przybory szkol 
ne, kształci itd.

Skąd brać na to w szystko środ
k i? Subwencja państwowa jest m i
n im alna —  samorządowej nie m ie 
liśm y  w ostatnim  roku w ogóle ża 
dnej, Gm ina żydowska krakowska 
od szeregu lat uchwala wprawdzie 
corocznie d la  nas subwencję, ale 
tych subwencyj nie wypłaca —  
doszło do tego, iż

dług tejże gm in y  w obec 
naszego S towarzyszen ia 

■wynosi blisko 30.000 zŁ

Zb iórk i i  im prezy przynoszą co 
>raz m n iej dochodu, a  co jest n a j
sm utniejszą rzeczą to  dkóBczność, 
iż  liczba członków naszego S tow a
rzyszen ia stale się zm niejsza, stale 
topnieje.

W  ten sposób problem  Bytu na
szego  Stowarzyszenia! sta je  się 
wprost groźnym . T u  i  ów dzie  s ły  
s zy  się podnoszony p rzeciw  nam  
zarzut, iż  zb ieram y niepotrzebnie

niu w arg i. W końcu  wykrztusiła.
—  A  więc byłam  tam .
—  N ie wątpiłam w  to  w ca le  —  

brzm iała odpow iedź córki. —  O czy 
w iście nic z tego, prawda?

P . Gogolin ciężko westchnęła.
—  W łaściw ie... ośw iadczy li mi.., 

że artystka, z  którą przed  tobą per 
traktowali, zgodziła się na ich  wa
runki.

—  A  więc znowu ty lko  obietn ice! 
I  znowu z  twego powodu wszystko 
stracone!

G ilberta n ie posiadała się ze z łe - 
ści.

—  N ie, —  cicho wyszeptała m at
ka, —  n ie wszystko stracone...

—  Co to ma znaczyć?
—  Chcę ci w łaśnie wszystko obi 

J jśn ić. O tóż d yrek to r  pto^iedzfcał 
m i, że rozm aw iając z  tobą, baczn ie
m i się przyglądał...

Tak, to prawda. I  oo dalej?
—  Pow iedzia ł, że... że w  tym  f i l  

m ie  jest jeszcze do obsadzenia rola 
starej wróźbóarki... Że się doskona
le  do n ie j nadaję 5 że  zawsze będę 
m ogła  znaleźć u n ich pracę. I  na
tychm iast zaangażowali m n ie  na 
bardzo dogodnych warunkach!

M ów iąc to  otworzyła (torebkę S 
w ręczyła osłupiałej córce starannie 
złożony papier.

—  O to kontrakt na trzy  la la !

pieniądze, posiadając fnudusz żela 
zny.

O tóż tę rzecz n a leży  raz naresz
cie jasno postawić. W  m yś l b ran ie  
n ia statutu n ie wolno nam  fundu
szu żelaznego zu żyw ać na pokrywa 
n ie potrzeb bieżących, na to nie da 
dzą n igdy  zezw olen ia  władze nad
zorcze. Zresztą i z  punktu wodze
nia m oralnego ta rzecz byłaby nie 
dopuszczalną, jeże li testu jący jako 
w y ra z  ostatniej woli przeznacza le 
ga t dla funduszu żelaznego naszej 
instytucji, to  w o la  ta mugi b y ć  bez 
warunkowo respektowana. P rzyp u 
śćm y jednak na chw ilę, iż  zmuszę 
n i okolicznościam i by lib yśm y zdol 
ń i do popełnienia tego nadużycia i 
u ży lib yśm y  funduszu żelaznego na 
pokrycie potrzeb bieżących, to  i tak 
by  na tern społeczeństwo w ie le  nie 
zyskało, pon iew aż po  upływ ie 2 lub 
3 lał, to  znaczy po zużyciu fundu
szu  żelaznego, stanęlibyśm y tam, 
gdzie w łaśnie ju ż  dziś stoimy, z tą 
ty lko  różnicą, że z  funduszu żelaz
nego  nie b y łoby  ani śladu i zasżła- 
b y  konieczność liczenia się pow aż
n ie z m ożliw ością  zam knięcia D o
m u Sierót. G zy wolno nam  dopu
ścić do takiej katastrofa lnej m ożli
wości?

Zda je m i «ię , iż  za  tę zapobiegli
w ość, z  jaką W y d »a ł  nasz stara 
się zbierać n iezbędne nam  fu n du 
sze, należą nam  się ze strony całe
g o  społeczeństwa żydowskiego kra
kowskiego n ie w yrzu ty , lecz w y ra zy  
gorącego uznania i głębokiej wdzię 
caności, wszak tu w grę wchodzi 
przetłewjszysłkdem potrzeba u trzy
mania naszej placówki społecznej 
spełn iającej —  m im o szalejącego 
kryzysu  szczerze i sum iennie w zię 
te n a  siebie ciężkie obow iązkj —  na 
dotychczasow ym  europejskim  po
ziom ie, ponadto o je j dalszy roz
wój i je j  dalsze rozszerzenie. P rze 
cież w  tych katastrofalnych cza-

P O N IE D Z IA ŁE K , 23. K W IE T N IA .

K raków  (304,3) 7—8 Audycja po
ranna, 11,35 Program  na dzień bie
żący, 11,40 Z W arszaw y: codzienny 
przegląd prasy polskiej, 11,50 W a d  
bież., 11,57 Sygnał czasu, hejnał Z 
W ieży Marjackiej, 12,05— 13 Muzyka 
popularna z płyt, o  15̂ 30 wiadomo
ści meteorologiczne i o  12,55 dziennik 
południowy z  W arszawy, 15,05 Z 
W arszawy: wiadomości o  eksporcie 
polskim i  gospodarcze. 15,20 Prze
gląd komunikacyjny, 15,25 Chwilka 
lotnicza i  przeciwgazowa, 15,35 Z 
W arszaw y: muzyka lekka w  ■wyk. 
zespołu Tychowskiego i W rób lew 
skiego. 16,20 Z W arszawy: kurs śre
dni jęz. francuskiego, 16,35—1750 Z 
W arszawy: a ) utwory fortepianowe 
v? wyk. St. Staniewicza i b) recital 

. śpiewaczy Sergjusza Benoni, przy

sach, jak ie  przeżywam y, liczba sie 
ró t zgłasza jących  isię i  k wiali fik  ta
jących  do p rzyjęc ia  naiszej instytu 
c ji  stale z  dnia na dzień wzrasta, 
właśnie wskutek kryzysu. Cóż za
tem  n a leży  czyn ić? S to im y na sta 
nowisku, iż  każdy członek krakow 
skiego społeczeństwa żydow sk iego 
powinien —  o  ile  do tej ch w ili tego 
n ie uczynił —  jak najszybciej w p i 
sać się w  poczet członków naszego 
Stowarzyszeaiia i stałą choćby m i
n im alną a le  (regu larn ie opłacaną 
składką m iesięczną do utrzym ania 
tej naszej placówki się p rzyczyn iać 

Jednocześnie pragn iem y zwrócić

uw agę naszych w ielkorządców  ia/  
ha lnych  na ciężką odpow iedzia l
ność, jaką się obarczają, n ie  w yp ła  
ca jąc nam  żadnych «mbwencyj.

Z  okazji dzrsi r jsze j zbórki n a  
rzecz naszej instytucji p ros im y  u* 
p rze jm ie  o  łaskawe choćby n a j dr o 
bn iejsze datki, i  to w  m onecie lub 
naturze.

P rzyp om in am y  Wretszcfie, |lj d|a\ 
zw iedzających stoi D om  S ierót Ż y  
dowskich otworem  w  każdą n iedae  
lę  od  11— 12 przedpoŁ

Dr. med. R a fa ł Landau

prezes Stow. Dom . S ierót Ż yd ,

Ho land ja — kra] tulipanów... ■J

wygląda wspaniale w  promieniach wiosennego słońca. M iljony pięk- 
rych kw iatów  eksportowane są siad corocznie do wszystkich krajów

świata.

akomp. prof- L. TIrsteina. 17.!/) Z 
W arszaw y: odczyt dla maturzystów 
7, cyklu „B io log ja“ : „P ra w o  silniej
szego" wygł. prof Stan. Sumiński, 
17,50 Z W arszawy: odczyt: „W  pod
ziemiach konspiracji 1893— 1903" wy
głosi p. W ł. Póbóg- Malinowski, 18,10 
Z W arszawy: muzyka lekka z kaw.
Italja ’ 18,50 Program  na dzień na

stępny. 18,55 „Najnowsze wydawnic
tw a " omówi dr. Adam Bar, 19,10 
Pozmaitości, 19,25 Kącik pracy ko- 
Liet, 19.25 Z W arszawy: odczyt aktu
alny, 19.40 Z W arszaw y: wiad. -poit, 
19,43 Wiad. sport, lokalne, 19,47 Z 
W arszawy: dziennik wieczorny, 20 
„M yśli wybrane", 20,02 Z W arszaw y 
koncert muzyki lekkiej w  wyk. ork. 
P. R  pod dyr. St. Nawrota i Zofji 
Terne (piosenki) akomp. J. Lefcld, 
21 Z W arszawy: feljeton: „Kobieta
w  Sowietach" wygł. p. W acław  Ro- 
gowics, 21,15 Z W arszawy: XX V-ty  
koncert z cyklu „Muzyka niepodległej 
Pęlsk i". \V programie utwory K. 
Rałh&usa. W ykonawcy: ark. syiuf ,P. 
K. pod dyr kompozytora, 22 Muzyka 
lekka i taneczna z płyt, 23 Z W ar
szawy: wiad. meteorolog, i policyjne, 
23,05—23,30 Z W arszawy: muzyka ta- 
nccsna z dancingu „Oaza".

Warsmwa (1415) 7—18,55 p. K ra 
ków, 18,55 Rozmaitości, 19,15 „Skrzyń 
ka poczt. rołu.“  —  inż. Tarkowski, 
19,25—22,40 p. Kraków, 22,40 Odczyt 
w  jez. ang.: „Uzdrowiska w  Polsce" 
p. T  Ordon, 23—23.30 p. Kraków.

Katowice (395,8) 7— 13 p. Kraków, 
15 Giełda zbożowa i towarowa, 15,05 
—18,50 p. Kraków, 18,50 Porady ra- 
djotecbn. 19,05 Rozmaitości, 19,10 
„Polska na zwrotnicy dziejów " --  dr. 
Dzięgiel, 19.25—23,30 p. Kraków.

Lw ów  (377,4) 7—13 p. Kraków, 
15,05 Giełda zbożowa, 15,10—18,50 p.

Kraków, 18,50 Nauka stenograf ji, 19 
Rozmaitości, 19,15 Minuty h lerack ii- 
recytacje poezji J. Gamskrej- Lem- 
pickiej z cyklu „Przedwiośnie*, 19,25 
-•-23,30 p. Kraków.

Wiedeń (506,8) 18,55 „W esele F i
gara* —  oprra Mozarta 

Dayentry (1500) 21,20 Przem ówie
nie sir A. Chamberlaina, 21,40 „F ry 
deryka" —  operetka Lehara, sol R y 
szard -Taubcr.

Medjolan (368,0) 21 Recital w io 
lonczelowy Grzegorzu Piatigorskie- 
go, 22 Konicdja.

Sztokholm (435,4) 20 Recital skrzy
pcowy Bronisława Gnnpla, 21,10 
„Thais" —  opera Masseneta.

Guglielmo Marconi, prezydent W ło 
skiej A-kadcmji Umiejętności, obcho
dzi w  dniu 25 kwietnia 60-lecie uro
dzin. Znakomity uczony, wynalazca 
telegrafu iskrowego, został jeszrze 
w  r. 1909 odznaczony nagrodą Noblaj
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Wspomnienia słynnego obrońcy Bejlisa,
adw. A. O. Gruzenberga

rozpoczniem y w  tych dniach drukować na łamach 
„N ow ego Dziennika*

Nożycami przez prasę
UIN . BARTHOU W  W AR SZAW IE

Z okazji przyjazdu min. Barthou 
pisze rządowa „Gazeta Polska" w 
numerze niedzielnym:

W  ciągu trzynastu lat wiele bo
wiem zmieniło się na świecie. Ale 
trwa niezmiennie sojusz polsko- 
francuski. I dzięki swej trwałość5, 
oraz dzięki znaczeniu kontrahen
tów —  stanowi w wielkiej mierze 
o konsolidacji Statutu Europejskie 
go, a tem samem pokoju powszech 
nego. Sens więc przyjazdu mini
stra Barthou, to nic więcej i nie 
mniej ponad ponowne stwierdzenie, 
te pomimo zmian, jakie nastąpiły 
na świecie —  zarówno Polska, jak 
Francja —  którą dostojna postać 
ministra Barthou pięknie reprezen 
tuje —  uwaiają, te sojusz polsko- 
francuski nie stracił, ani nie zmie
ni! znaczenia. Że — równie jak w 
chwili, gdy go podpisywano — 
nietyUco potrzebny jest W jednako 
wej mierze obu związanym nim 
Stronom —- lecz stanowi zarazem 
potężny fundament pokoju po
wszechnego.

ROZKŁAD ENDECJI 
„Naprzód" dowodzi, ue 

ferment wśród „młodych" endeków 
powstał pod wpływem triumfu 
Hitlera w Niemczech. UmysłowośA 
Ich zabarwił hitleryzm w  zupełno- 
ścL Patronował temu ruchowi
„młodych" p. Dmowski, który pro 
pagował kult Hitlera w swoich arty 
kulach. Pod tą presją agitacja 
„stronnictwa narodowego" ugrzę
zła cała w żydożerstwie, tej naj
głupszej 1 politycznie zupełnie ja 
łowej demagogji. Posłowie endee 
cy byli w  rozpaczy, gdy i ten hitie 
ryzm „młodych" przekreślał całą 
Ich działalność parlamentarną:
wszak oni walczyli (?! —  uw. „N. 
Dz.“ ) w Sejmie o praworządność 
o wolność obywatelską, o demo

krację, a agitacja ich „młodych", 
propaganda dyktatury, gwałtu i 
bezprawia była tej polityki jaskra- 
wem zaprzeczeniem. Tarcia na 
tem tle ooraz silniej się wzma
gały i ©ora® trudniej było zacho 
wać nazewnątrz pozory jedność'.

Wreszcie * „m łodzi" wystąpili z 
obozu endeckiego. Dmowski —  ich 
rodzic duchowy i  protektor —  nie 
wyciągnął konsekwencji, nie poszedł 
% „tnjodymi", pozostał w  stronni
ctwie, sam jeden z© „starym i".

Jak przedstawia się sytuacja w  c- 
bozie „młodych"?

„Młodzi1 rozłamowcy odraau roz
padli się na dwie grupy. Jedna z 
nich to grupa poznańsko-Iwo- 
walca. Przywódcą jej jest profesor 
bistorji prawa polskiego na uni
wersytecie poznańskim p. Wojcie
chowski. Założyła ona odrazu w ła 
sny tygodnik, wydawany w Pozna 
nłu pod tytułem „Awangarda". 
Znamionuje tę grupę wybitnie 
hitlerowska ideologja oraz skłon
ność do ugody ze sanacją. W y 
Obraża sobie ona możliwość przej
ścia do obozu sanacyjnego w  ten 
Sposób, że sanacja pozwoli im bić 
żyjdów, wzamiam za co ta secesja 
fjmglAftłrai -ęjjglałem j  duszą odda się

na usługi BB. Ze strony sanacyj 
nej pośrednikiem jest tu p. Bogu. 
sław Miedziński, któremu „Awan
garda" specjalnie kadzi.

Druga grupa rozłamowców en
deckich jest czysto warszawska. Na 
jej czele stoi p. Mosdorf. Nie posia 
da ona żadnego organu prasowe 
go, wydala tylko odezwę i przy
brała nazwę „stronnictwa narado 
wo-radykalnego". To „narodowe- 
radykalne stronniewo" jest równie 
silnie zakażone hitleryzmem, ja * 
grupa poanańsko-lwowska, od kt i 
rej jest jednakowoż radykalniejsze 
w bolszewizującej demagogji, li 
cząc na pozyskanie wpływów 
wśród chłopów zapomoeą hasła 
wywłaszczenia wielkiej własno
ści ziemskiej Hasło to w Wielko- 
polsce nie natrafiłoby na podatne 
grunt. To też ci „narodowi radyya 
li" zacieśnili zasięg swojej działał 
ności do b. Królestwa. Poza tem 
jednak, podobnie, jak rozłamowcy 
poznańsko-lwowscy, zgłosili także 
i ci „narodowi radykali" aferte 
pod adresem sanacji. Niedwuzna 
eznie uczynili to w swej odezwe 
programowej.

' E Ń p g ę K IE  WEZ^YAljJlB"
DO W SPÓŁPRACY Z  RZĄDEM

Jako wymowna ilustracja do po
wyższych wyw odów  „Naprzodu" e 
tendencjach ugodowych grupy po
znańskiej „m łodych" w  6tosunku do 
sanacji, 6łużyć może następujący te 
legram poznańskiego korespondenta 
„G azety Polskiej", zamieszczony w 
niedzielnymi numerze czołowego org ' 
nu rządowego:

Poznań. 21. 4. (tel, wł.). Duże w  ó 
żenie wywarł artykuł p. Drobniki. 
redaktora czołowego pisma endr 
ckiego „Kurjera Poznańskiego", 
zamieszczony w ostatn m numerze 
„Awangardy".

P. Drobnlk wzywa endecję ćj 
współpracy z obozem piłsudczy 
ków są wśród endecji coraz s'ln'ej 
sze. Idą one w parze z rozkładem 
organizacyjnym i ideowym Stron
nictwa Narodowego, które na tu 
tejszym terenie rozbite jest na 4 
zwalczające się grupy.

DZIŚ W  KATO W IC AC H :
Teatr Polski nieczynny. 
Kinoteatry: Capilol: Przebudzenie

—  Casino: Nowa pleć. — Coloseum: 
Santomas. —  Palacc: Dzieje grzechu
—  Rialto: Przygody na L ido — U- 
nion: Kawalkada. —  Dębina: 1) Pod 
fałszywą flagą. 2) Kult ciała. — He
lios Szopienice: Kocha, lubi, szanu
je.

D ZIŚ  W  B IELSKU :
Teatr Polski z Katow ic odegra 

dziś o  19‘30 w  Teatrze Miejskim w  
Bielsku komedję „Klub kawalerów " 
Bałuckiego.

W  kinach: 'Apollo: P ieśniarz W ar 
szawy. —  Miejskie Bielsko: W  pogo 
nł za księżycem. —  Miejskie Biała: 
Cesarskie łowy.

W alne zebranie związku właścic.e 
Ii domów i nieruchomości —  daiś 
8 wićcz. w  sali „Y iribus Unitis", 
BiclskOj ul,- Piłsudskiego,

WIADOMOŚCI Z  KRAJU.

Chuligańskie wybryki w Wilnie
Sędziwy- rabin obrzucony kamienia

mi
W  „Kurjerze W ileńskim " czytamy: 

W czoraj o godzinie }0  rano ,gdy 70- 
letni rabin Dawid Gerszater (uliea 
Kc-lwaryjska 26) wracał ulicą Holen 
dernia z cmentarza żydowskiego, zo
stał w  niekulturalny sposób zacze
piony przez kilku osobników, którzy 
pod akompaniamentem wrogich o- 
kr7yków zaczęli ciskać w  slarca ka
mieniami.

Na krzyki przestraszonego rabina 
nadbiegł'oficer i dwóch żołnierzy, co

zn.usiło napastników do zaniechania 
„Gslszej akcji".

Wczoraj o godz 7 wiecz. dwóch 
chłopców w  wieku około 16 lat przy 
pomocy kamieni brukowych w y liło  
szybę okna wystawowego w  sklepie 
jubilerskim Szawela Kaca przy uli
cy Mickiewicza 28.

Mimo natychmiastowego pościgu 
łobuzi zbiegli i ukryli się gdzieś na 
ulicy Dąbrowskiego.

O wypadku zawiadomiono policję, 
która wszczęła w  tej sprawie docho
dzenie.

iHkifff ! f  JiMKl
«8o Warszawy

W  związku z w izytą ministra spr. 
zagranicznych Francji, p. Barthou, 
przybyli do W arszawy wybitni 
dziennikarze francuscy.

M. in, przyjechali pp.: Gcnevieve 
Tobuis, redaktorka działu polityki 
zagranicznej dziennika „ L ‘Oeuvre'‘, 
przedstawiciel ajencji Havasa red. 
Ilassee, red. Henryk Korab- Kuchar
ski z. ,.Le Matin‘ ‘, red. Saint Brice 
z ..Journal", red Albert Moussc-t z 
„ L ‘ InformatioTi‘ ‘, kierownik polityki

zagranicznej dziennika ,,1/Tntrnsi- 
gent‘, red. Thouvin przedstawiciel 
Agence Economiąue et Financicre, 
red Haussard, przedstawiciele Agen 
ce Fourniere, red. Degrode, przedsla 
w icie! afencji France -Presse, red. 
Nomanoff, red. Garbiel Perreux z 
„Paris  Midi", przedstawiciel Agenec 
Radio red. Hericourt, przedstawiciel 
„IAInform ation", red. de Brinon.

Ponadto przyjechali do W a r s z n y  
dziennikarze niemieccy i angiel-ry

PROCES SZAJK I BAND YC K IE J  „CZERW O N A SICZ**

Przed sądem przysięgłych w  Czort 
kowie rozpoczął się proces 24 -złon 
ków ■ bandy ..Ilrima"- Czajkowskie
go, który przez dłuższy czas był po
strachom Pokucia. Czajkowski zo
stał zastrzelony przez policję w  po
ścigu.

Czajkowski, b oficer ukraiński, 
posiadał wykształcenie 8-klasowe. 
U tworzył bandę pod nazwą „Czerwo 
na Sićz" i ułożył słatut, w  myśl któ 
rego organizacja kierowana była 
p rzez'dbterinetÓ ' na''rok* pFze wodni- 
czącego i 2 członków. Terenem c.zia- 
łalności „Czerwonej Siczy", według 
Czajkowskiego, miała być „kapitali
styczna" Polska i Rumunja, a nastę
pnie cały świat. Celem ..Czerwonej 
Siczy" było „niszczenie nieprzejedna

nych w rogów  bolszewicko- komuni
stycznej idei pod względem mater- 
jalnym i życiowym ", przycżem środ
ki na utrzymanie „Czerwonej Siczy" 
czerpane były z „konfiskaty mająt
ków w rogów  idei komunistycznej". 
Wysuwanie tych haseł przez Czaj
kowskiego miało na celu masko va- 
uie właściwych celów związku — ra 
bi nku. Czajkowski w ysła ł nawet 
jednego ze swych, podwładnych z l i
stem do pączelpika CPU., a drugie
go  do konsula sowieckiego we Lw o 
wie, którym donosił o istnieniu 
„Czerwonej S iczy" i prosił o pomoc 
mntcrjalną.

Na rozprawie główny oskarżony 
Pobihun odmówił wszelkich zeznań 
Proces rozpisany jest na 2 tygodnie.

m m m m  i
K W IE C IE

Wschód 
słońca 

4 m. 16

Zachód 
słońca 

18 m. ‘ 9

PONIEDZIAŁEK 8 I ;ar 5694

W YC IE C ZK A  N IEM IEC KA  W  K R A  
KO W IE

W  dniu wezorajzsym przyjechała 
do Krakowa wycieczka ze Śląska ąie 
mieckiego. Wycieczkowicze, w licz
bie około 800 osób, przyjechali rio 
Krakowa rannym pociągiem i spę
dzili przedpołudnie na zwiedzaniu 
Wawelu i zabytków. Popołudniu w y 
cieczka wyjechała do W ieliczki. 
Część wycieczki udała się w ieczo
rem do teatru miejskiego .ia przed
stawienie „M irla E fros“ , część zaś. 
spędzała w ieczór w  lokalach kra
kowskich. W  godzinach wieczornych 
wycieczka wyjechała z  Krakowa.

NOW E PISMO ŻYD O W SKIE  
W  W A R S Z A W IE

Z dniem 20 kwietnia zaczął ukazy 

wać się w  W arszaw ie dziennik ży
dowski p. n. „Frajnd". P ierw szy nu
mer zaw iera  m in. artykuły: Z. 
aRjzena, B. Marka, Kacyzne i poetki 
Kadji MołodowskieJ, i

P R Z Y  G RYPIE , zapaleniu oskrze
li, zapaleniu migdałków, katarze 
szczytów płuc, zakatarzeniu nosa, 
gardzięli i krtani, chorobach usz
nych i ocznych pamiętać należy, aby 
żołądek i kiszki były dokładnie prze
czyszczone przez użycie naturalnej 
w ody gorzkiej ..Franciszka Józef i‘ ‘ . 
Zalecana przez lekarzy.

— DZISIEJSZY NUMER „NOW E
GO D Z IE N N IK A " zawiera, ze w zglę
dów technicznych, wyjątkowo tylko
10 stron druku

— Z „E Z R Y  CHALUCOW EJ" W  
BRZESKU*. Celem zainicjowania 
proklamowanej przez Centralę ,.E- 
zry Clialucowej" akcji „Tygodni# 
chaluca" odwiedzi nasze miasto de
legat Centrali tgw. N. BlumcnkranS, 
który wygłosi referat na najncej s;ę 
odbyć akademji.

— D JAB LIK  DRUKARSKI. We 
wczorajszym telegramie ŻAT-nej, O 
p: zygotowaniach do Targów  Lcwan 
lyńskich w  Tel Aw iw ie, słowa „z  po 
niższych krajów itd.“  zniekształcił 
djablik drukarski na „niższych kra
jów ".

—o-§-o—

— CO TO JEST A N A C IN T I?  A N A  
C IN T I to najwykwintniejsze angiel
skie cukierki orzeźwiające, z zawar
tością gumy do żucia, wytwarzane 
z  t. rw. Cordofan—gummi w  naj-zyst 
szej postaci, czyli ze skoncentrowa
nego soku podzwrotnikowych sika 
cyj. Nazwa A N A C IN T I— Piutos Jest 
wszędzie prawnie zastrzeżona i ty l
ko wyroby pod tą nazwą dają gw a
rancję autentyczności i wysokiej ja
kości. Torebka Anacinti—Plutos 6 
sztuk o  różnych smakach owocowych 
10 groszy, 5522kJ
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Min. Barthou przybył do Warszawy
Warszawa. 22. 4. P A T . W  dniu 

dzisiejszym o godz.' 17.50 przybył 
do W arszawy francuski minister spr. 
zagranicznych p. Barthou w towa
rzystwie szefa gabinetu Rochata. M i
nistrowi Barthou towarzyszył od po
granicznej stacji Zbąszyn ambasador 
francuski Laroche. Ministra Barthou 
na dworcu warszawskim powitał w 
imie-.iu rządu Rzeczypospolitej P o l
skiej szef protokołu dyplomatyczne
go w ministerstwie spraw zagranicz
nych p. Karol Romer, a w imieniu 
p ministra spraw zagranicznych szef 
gabinetu ministra p. Roman Dębi
cki.

Na powitanie przybył również nun
cjusz papieski mgr. Marmaggi, oraz 
wojewoda Jaroszewicz. Na peronii 
obecni byli członkowie ambasady 
francuskiej z radcą ambasady Bres 
sy, oraz attache wojskowym Francji 
gen. Arbonneau. Przybyli też liczni 
przedstawiciele stowarzyszeń polsko- 
francuskich, przedstawiciele prasy

polskiej, liczni korespondenci zagra
niczni kolonja francuska, oraz tłumy 
publiczności, które owacyjnie w itały 
ministra. Po krótkiem cercie w salo
nach recepcyjuych dworca min. Bar- 
thou w towarzystwie ambasadora La- 
rochea i dyr. Rochata udał się do 
gitiachti ambasady francuskiej 

MIN. BARTHOU W  B ERLIN IE  
Paryż. 22. 4. P A T . Dzisiaj rauo fra i 

cuski minister spraw zagrauioznych 
Barthou w  drodze do W arszawy prze 
jeżdżał przez Berlin. Na dworcu w 
Tiergarten powitał ministra ambasa
dor francuski w  Berlinie p. Francois 
PonCet, który następnie przejechał z 
ministrem francuskim na dworzec ślą 
ski. Na dworcu tym witał ministra 
Barthou imieniem ministra spraw za 
granicznych Rzeszy Nenratha szef 
protokołu dyplomatycznego urzędu 
6praw zagranicznych hr. Bassewitz. 
Korzystając z dłuższego postoju na 
dworću śląskim minister Barthou roz
mawia! z dyplomatami niemieckimi.

ENTUZJAZM  PUBLICZNOŚCI 
Warszawa. 22. 4. (Sin) Powitanie 

n«’n. Barthou na dworcu warszaw
skim przybrało rozmiary, nie przewi 
dziane w ceremonjale. Przedew6zyst- 
kiem niespodziankę stanowił liczny u-

dział publiczności, która zebrana 
przed dworcem wznosiła entuzjastycż 
me okrzyki na cześć Francji. Poza- 
tem przed salonem recepcyjnym usta 
w ił się —  nieprzewidziany w  ceremos 
njale —  oddział hallerczyków, który 
przechodzącemu min. Barthou oddał 
honory wojskowe. Stojący na czele, 
oddziału gen. Michaeli przemówił 
sefdecznie do gościa-

0 l ó i o u p r a i i  w s t n U l i  p I M m t i
Moskwa, 22. 4. (R ) .  W  związku z 

przyjazdem ministra Barthou do War 
szawy „Izw iestja”  piszą, że bezpośre 
dnie spotkanie minstra francuskiego 
z kierowa;czerni sferami Polski stało 
się nieodzowną koniecznością, w y
wołaną szeregiem przyczyn, z któ
rych najważniejsza jest sprawa zbli
żenia polsko-niemieckiego. Barthou 
będzie musiał wyjaśnić, czy i do ja 
kiego stopnia skłonna jest jeszcze Pol 
ska, w obecnej sytuacji zmienionej, 
dotrzymywać Francji towarzystwa wo 
wszystkich dziedzinach polityki eu
ropejskiej. W  ten sposób postawione 
zostanie pytanie, czy Polska jest je 

szcze faktorem frontu antyrewizjoni 
stycznego, jaki na zachodzie Europy 
reprezentuje Francja. Głownem żą
daniem Polski —  piszą dalej „Izw ie- 
stja”  —  jest pełne równouprawnieni^ 
w stosunkach polsko-francuskich. -•* 
Obecna w izyta Bartbon w  Warszawie 
posiada olbrzymie znaczenie dla dąl 
szego rozwoju stosunków polsko- 
francuskich. Już sam fakt —  kończy 
dziennik —  że tego rodzajn rokowa 
nia stały się obecnie nieodzowne, do 
wodzi, jak chwiejne są obecne stosur 
ki w Europie, pogrążającej się w  cha 
06ie i i zmierzającej do nowej kata
strofy wojennej.

Z PALESTYNY

Jerozolima. (Ż A T ). Dotkliwy brak 
rąk roboczych na. plantacjach żydów 
skich w  Palestynie spowodował, że 
Histadruth ogłosiła dwie wielkie mo
bilizacje robotników i młodzieży szkol 
nej. W  wyniku tycE mobilizacyj prze 
szło 1000 robotników zaofiarowało 
się do pracy na roli w  godzinach nad
liczbowych. Pracowało też blisko 600 
uczniów i uczenie żydowskich. Podług 
dokonanych obliczeń w  ciągu ub. mie 
siąca mobilizacja ta  przysporzyła

5 mi

21.500 dniówek. Mobilizacja ta była 
bardzo pomocną w  żydowskich plan 
tacjach pomarańczowych, gdzie owo
ce m ogłyby zgnić, gdyby nie zebrano 
je  zawczasu. Oczekują, że w najbliż
szych dniach przybędzie 400 nowych 
robotników do Palestyny na rachunek 
kwoty półrocza kwiecień— 'paździer
nik. Większość nowoprzybyłych znaj 
dzie zatrudnienie na roli, gdzie nie 
są wymagane sz-czególne kwalifi
kacje.

m z y  m o n o
z Palestyny

Jerozolima (ŻAT ). Eksport poma
rańczy w  sezonie bieżącym osiągrął 
już do 10 kwietnnia br. 5.304.540 
skrzynek.

Silne wiatry w  lutym bież. roku

w Palestynie wyrządziły jak się oka
zuje, znaczne szkody w wielu plan
tacjach pomarańczowych. Uległo zni
szczeniu około 250.000 skrzynek-
pomarańczy.

Gazeta hebrajsko-niemiecka
Jerozolima. (Ż A T ). Pod nazwą 

„Iton Mejucbad” ukazuje się w Tel 
Aw iw ie nowe pismo hebrajskie pod 
redakcją Meira Grosmana. „Iton Me- 
juchad“  będzie pierwszem pismem

wieczornem w Palestynie.
24-go kwietnia rb. zacznie się u- 

kazywać w  Jerozolimie codzienne pi 
smo rewizjonistyczne „Hajarden“ 
pod redakcją dra Józefa Klausnera.

W  Jerozolimie rozważany jest o- 
becnie projekt wydawania codzien
nego pisma w języku hebrajskim i 
niemieckim. Zadaniem tego pisma bę

dzie ułatwienie Żydom niemieckim 
oijentaeji w  życiu żydowskiem i  ogól 
nem w  kraju. Większość Żydów nie
mieckich przebywających w  Palesty
nie nie może korzystać z prasy he
brajskiej, i dlatego oderwana jest od 
świata. Nowe pismo dostarczać bę
dzie nietylko wiadomości w  obydwu 
językach, lecz również zawierać bę
dzie wykłady języka hebrajskiego), 
dzięki którym Żydzi niemieccy w  krot 
kim czasie opanują ten język.

60.000 robotników żydowskich
Jerozolima. (ŻAT. Palestyna liczy 

obecnie 60.000 robotników Żydów 
wobec 40.000 w r. 1932. Dokładne o- 
bliczenia dokonane przez Żydowską 
Agencję Telegraficzną- wykazały, że 
z pośród 60.000 robotników żydow
skich. 45.000 należy do Histadruthu. 
W  samym Tel-Aw iw ie przebywa obce 
rie 20.000 robotników Żydów. W  Je
rozolimie, zaliczając robotników za
trudnionych nad Morzem Martwem 
jest blisko 10.000 robotników. W

Haifio wraz -z robotnikami fabryki ce 
mentu „Nesher“  jest około 10.000 ro 
botników, Żydów. Blisko 60 procent 
robotników znajduje się w  miastach; 
W  kolonjaoh przebywa około 20.000. 
Naskutek dotkliwego braku rąk ro
boczych zaznacza się odpływ robotni 
ków żydowskich z kolonji do miasl, 
gdzie praca jest lepiej opłacana. Lfe 
ezba robotników budowlanych wzro
sła o 4.000 w stosunku do roku ubie
głego. ¥

Dziś rozpoczyna się proces
Stawskiego i tow.

Jerozolima, 22. 4. (Ż A T ). Ukończo 
no już tu wszelkie przygotowania w 
związku z rozpoczynającym się ju
tro przed sądem w Jwozol'm ie proce 
sem o zabójstwo bł. p. Che ima Arlo-

sorowa. Rozprawy odbywać się będą 
dwurazowo dziennie przez pięć drii 
w tygodniu. Przypuszczalny czas trwa 
nia procesu określa się na 5 tygodni.

Rok prześladowań antyżydowskich 
w Niemczech hitlerowskich

Londyn. (Ż A T ) W  dłuższym artyku 
le, ogłoszonym w  „Tim es”  dokonano 
przeglądu prześladowań anty-żydo- 
W 6kich w Niemczech od czasu og ło 
szenia bojkotu w kwietniu 1933 r. 

Powołując się na ostatnią „ofenzy- 
wę wiosenną”  dla poparcia handlu 
detalicznego i rzemiosła, autor artyku 
łu zaznacza, że aczkolwiek zaprzecza 
się oficjalnie rasowemu charakterowi 
tej kampanji, tem niemniej jest ona 
w  wielu miejscowościach przeprowa 
dzana w  duchu wybitnie rasowym- 
„Tim es”  wylicza następnie ostatnie 
wykroczenia antyżydowskie w Bawa- 
rji, referując pokrótce wypadki w  A-

schafenburgu, Gunzenhausen i w No
rymberdze.

Pomimo rzćkomych różnic między 
polityką oficjalną a praktyką lokalną 
nie ulega jednak wątpliwości, piszą 
„Tim es” , iż polityka narodowo-socja 
listyczna w  całości zmierza do wypar 
cla Żydów ze 6łużby publicznej, z 
wolnych zatrodów i sztuki, pozosta
wiając im jednak zatrudnienie w ban 
dlu. Dzieje się to dlatego, piszą 
„Tim es” , że ;,je$li historja czegokol
wiek nauczyła, to mianowicie tego, 
iż Żydów niepodobna wyplenić. Dru
gą nauką historji jest, że Żydów w 
handlu nie zdoła się w tłoczyć do mu

rów ghetta“ .
Autor artykułu podkreśla, iż pod 

naporem wielkich trudności gospodar 
czych państwo narodowo-socjalisty 
c?ne zmuszone było dopuścić Żydów 
nawet na stanowiska t. zw. „fiihre 
rów”  w życiu gospodarczem. „Żydo 
W6ki fiihrer” . Cóż to za dziwaczni 
koncepcja w drugim roku narodowe 
go socjalizmu. Jest to fakt, który mo 
że wywołać gorzkie rozczarowanie 
w  szeregach ruchu nazistycznego” .

W  tym samym numerze „Tim es”  
zamieszczona jest reprodukcja napisu 
przy wjeździe do miasta niemieckie 
go, głoszącego: „ż y d z i niepożądani” .

PRZEC IW  KO NFERENCJI P R A W A  
ŻYDOW SKIEGO.

Jerozol ma 22. 4. (Ż A T ). W  związ
ku z rozpoczynającemi się dziś w  Teł 
Aw iw ie obradami światowej konfe
rencji prawa żydowskiego, naczelny 
rabin Cook oraz Egzekutywa Mlzra- 
chi wydali odezwę, wzywającą do nie 
uczestniczenia w  tej konferencji. —  
Celem konferencji jest stworzenie tn 
stancji na wzór Synhedrionu, która- 
by regulowała różne przepisy prawno 
religijne. Odezwa stoi jednak na sta
nowisku. że inicjatorzy konferencji 
nie są powołani do stworzenia takie] 
instancji i nie posiadają do tego na
leżytego autorytetu.

UCZCZENIE BŁ. P. M OTZKINA.
Jerozolima, 22. 4. (ŻA T ). W edle 

oświadczenia burmistrza Bizenhoffa, 
w najbliższych dniach nastąpi nazwa 
nie jednej z ulic Tel-Awiwu imieniem 
bł. p. Leona Motzkina



Nr. l iż  / O W Y  DZIENNIK11 -wtorek 23. IV. 1934 Str. 7

B i i /ih

g LEKARZ DO M O W Y ESB
g
ea DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIEî lBCi

Idjosynkrazją i anafilaksja
CO TO JEST A N A C IN T I ? Ana-

Do niezupełnie zgłębionych tajni- 
iów  żyw ego organizmu należą m. 
in. dwa stany chorobowe, nad k tó 
rych wytłumaczeniem pracują dzisiaj 
badacze-lekarze: idjosynkrazja 1 a-
nafilaksja.

I d j o s y n k r a z j ą  nazywamy o- 
becnie odmienne zachowanie się nie
których ludzi wobec czynników, na 
które większa część ludzi w ogóle nie 
reaguje. Jest to pewnego rodzaju 
nadwrażliwość niektórych ludzi, prze 
jawiająca się w  stosunku do różnych 
ciał tern, że skutkiem zetknięcia się 
człowieka obarczonego idjosynkrazją 
z danem ciałem, zapada on poważnie 
na zdrowiu, dostaje ataku astmy, lub 

. dokuczliwej wysypki, albo też upor
czywego kataru i wielu innych nie
przyjemnych zaburzeń. Np. przewa
żająca większość ludzi może bez oba
w y nagłego wystąpienia wymienio
nych objawów oddychać powietrzem 
miejskiem, zanieczyszczonem ku 
rzem, dalej może spożywać potrawy 
sporządzone z jaj, poziomek, raków, 
pomidorów, szparagów, fasoli itd. O- 
gromna większość lodzi może bez 
obawy o swe zdrowie, chodzić w  
futrach. Są jednak wśród ludzi w y
jątki, którym te rzeczy szkodzą. Gdy 
chory taki, dotknięty jest idjosynkra
zją w  stosunku do poziomek, wów 
czas po snożyciu ich dostaje

dokuczliwej, swędzącej wysypki.

Inny znowu nłe może nosić kołnie
rza futrzanego, jeszcze inny chory u- 
nikać musi pierwiosnków, gdyż prze
bywanie w ich pobliżu, podobnie 
jak u poprzedniego noszenie futrza
nego kołnierza, wywołuje atak ast
my. i

Na podstawie badań przeprowadzo 
nych nad idjosynkrazją lekarze do
szli do wniosku, że czynniki, które u 
pewnych osób mogą wywołać obja
w y  swoistej choroby znajdują się w  
wielu pokarmach, które spożywamy, 
jakoteż przedewszystkiem w otacza
jąc em nas powietrzu. Takiemi czyn
nikami mogą być bakterje, małe 
grzybki, zarodniki roślinne, różne 
pyłki fruwające w powietrzu, dalej 
składniki białkowe niektórych pokar 
mów itd. N iektórzy ludzie uczuleni 
są na unoszone przez powietrze cząst 
ki sierści zwierząt. Co więcej czło
wiek może być źródłem przenoszo
nego przez powietrze czynnika, któ 
ry u osoby wrażliwej może wywołać 
atak astmy. Stąd niektórzy ludzie 
cierpiący na idjosynkrazję nie mogą 
poprostu przebywać w  towarzystw!? 
pewnych osób. Czynniki wyzwalają
ce objawy idjosynkrazji dostają się 
do organizmu różnemi d imi, a 
więc przez przewód pokarmowy, Je
śli wchodzą w  skład pożywienia, 
przez nos, usta, migdałki, spojówki, 
a nawet skórę, jeśli krążą w  powie
trzu.

Leczenie osób' dotkniętych idjosyn
krazją natrafia na w ielkie trudno
ści. Lekarze starają się pnzedewszyst 
ikiem odkryć

przyczynę choroby,

co niezawsze jest łatwe. Czasem sam 
chory wie, że szkodzi mu spożycie 
poziomek, albo posmarowanie skóry 
jodyną, lub zażycie piramidonu, jako 
śiodka przeciw bólowi głowy. Kie- 
dyindziej znowu odszukanie przyczy
ny jest bardzo trudne, zwłaszcza, je 
śli unosi się oma w  powietrzu. W  
pierszym przypadku polecają lekarze 
choremu unikać skrzętnie danych po 
traw, czy lekarstw, w  drugim zaś sta 
rają się dostarczyć choremu powie- 
trza, pozbawionego zanieczyszczeń, 
z których jedno jest czynnikiem szko 
dllwym. Skutkuje w tych wypadkach 
najlepiej pobyt w czystem powietrzu 
wysokogórskiem, lub też, o ile to 
jest możliwe, oddychanie przez pe 
wien czas powietrzem przefiltrowa- 
nem albo w osobnej kamerze, albo 
też przy pomocy odpowiedniej ma
ski. Kuracja kosztowna 1 dostępna 
dla chorych w niewielu wielkich cen 
trach europejskich, między innemi w 
Berlinie, gdzie takie urządzenia istnie 
ją- Wreszcie próbują lekarze ludzi do 
tkniętych idjosynkrazją pozbawić 
nadwrażliwości,
'  **" -if-i' .....  ”  V**

„odczulić11,

przy pomocy zastrzyków odpowieć 
nich środków.

Stanem podobnym do idjosynkra-

Rasizm w medycynie
Do jakich absurdów doprowadza 

swoich zwolenników nowa doktryna 
rasizmu, dowodzi fakt następujący. 
W  Niemczech wychodzi pod n; zwą 
„Reichsdeutscher Im pfgegncr1 n.ie- 
yęcznik towarzystwa przeciwników 
szczepień ochronnych przeeiwospo- 
wych. Otóż w  numerze sierpniowym 
z r. 1933 zamieszczono artykuł o 
szczepieniu i awcstji rasy, z którego 
cytujemy następujący fragment:

„W  czasie długiego mego jaroszo- 
slwa doszedłem coraz pownicj do 
wniosku, żc przez używanie pokar
mu zwierzęcego dostają sie do krw i 
człowieka specjalne substancje któ
re, rozważane z punktu widzenia u- 
trzyińania czystości krw i rasowej, 
muszą hyc uważane również za ta
kie. które wiodą do skażenia kr\vi 
(„ais Blutscliander betracniet wer- 
dcii inflssen11). Człowiek, który przez 
życic cale spożywa mięso, organa 
wewnętrzne, mleko i krew  bydlęcą, 
staje się do pewnego stopnia win
nym skrzyżowania między człow ie
kiem a bydlęciem.

Szczególnie bliskie są stosunki mię 
dzy bydłem a ospą na kranie szcze
pienia ochronnego przeci vospowego. 
Mikroby ospy hoduje się bowiem  od 
czasów Jennera na akórzc brzucha 
cielak Uzyskana tą drogą krowian- 
ka zawiera jednak nie tylko wyhodo
wane w  ten sposób mikroby ospy, 
ale także i ciała ochronne (antyto- 
ksyny), wytworzone przez skórę 
szczepionego cielęcia. I  te ciała o- 
chrotme są przytem w  największym 
stopniu przepojone substancjami by- 
dlęceini cielęcia.

zji jest anafilaksja. Jest to również 
swego rodzaju nadwrażliwość żywe 
go organizmu, która w  przeciwień
stwie do idjosynkrazji występuje u 
każdego niemal człowieka. Polega o- 
na na następującem zjawisku. Jeżeli 
u człowieka wykona się po raz pierw 
szy zastrzyk jakiejkolw iek surowicy 
leczniczej, wówczas organizm znieś i? 
go zupełnie dobrze. Po pierwszym za 
slrzyku można wykonać drugi i na 
stęrne pod warunkiem, że nastąpią 
one przed upływem 9 dni od chwil> 
pierwszego zastrzyku. Po tym okre
sie czasu, to znaczy, po 9 dniach, od 
chwili wykonania pierwszego zastrzy 
ku, w  organizmie zachodzą niewyjaś 
nione do tej pory zmiany, które p o 
wodują że zastrzyk podany po tym cza 
6<e wywoła u człowieka silną reakcję 
w postaci

sinicy, wysypki, obrzęków, a 
nawet śmierci.

Objawy podobne, jak w idjosynkrazji. 
Anafilaksja utrudnia często leczenie. 
Gdy np. dziecko przeszło dyfteryt 
i leczone było surowicą, wówczas w 
razie ponownego zachorowania na dy 
fteryt, musi ono być najpierw pozba 
wionę nadwrażliwości na surowicę, 
czyli odczulone, i dopiero potejm ® o 
żna je leczyć tą samą surowicą bez 
obaw komplikacyj.

Ar.

Jeśli tedy człowiek ulega szczepie
niu tą limfą cielecą, to przyjmuje w 
oluęL swego organizmu n o tyiko 
mikroby ospy i ciała ochronne, ale 
także „bow iny" czyli specyficzne 
substancje bydlęce. Przez szczepienie 
limfą cielęcą ulega tedy jeszcze m1- 
nfeiszej bowinizacji, aniżeli poprze
dnio przez samo tylko używanie 
mięsa i mleka bydlęcego1.

S p o s ó b  r o o r a w y  r a s y

Pismo ..Dic Lcbensrefo:m-‘ N r 3 
z sierpnia 1933, zamieszcza znowuż 
t od nagłówkiem „Inwazja blondy
nów w  Anglji11 następującą notatkę, 
która zaciekłym rasistom pozwoli 
łatwo poprawić i „unordycznic * swą 
rasę:

„Jak wynika z statystyk, przycho
dzi w  Anglji obecnie dwa razy tyle 
dzieci o blond w losach na świat, 
niż dziesięć lat temu! Medycyna tłu
maczy lo zjawisko sukcesami nowo
czesnej djety, która ogranicza sf oży
wanie mięsa, a zaleca owoce i świe-

cinti to najwykwintniejsze angielskie 
cukierki orzeźwiające, z zawartością 
gumy do żucia, wytwarzane z tzw 
Cordofar.—gunimi w  na czystszej po
staci, czyli ze skoncentrowanego so
ku podzwrotnikowych akacyj Na
zwa Anacitai - 1’ lutos jest wszędzie 
prawnie zastrzeżona i tylko wyroby 
po dtą nazwą dają gwarancję auten- 
tycziości i wysokiej jakości. Toreb
ka Anacinti - Plulos 6 sztuk o róż- 
rycli smakach owocowych 10 groszy.

5522kr
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TAM SZIII, K R AK Ó W : Przyczyny
mogą być rozmaite: niedokrewność, 
hemofilja i inne. Dla ustalenia przy
czyny wskazano zbadanie mikrosko
powe krwi.

M ŁODA M Ę ŻA TK A : 11 M ożliwo
ści takiej wykluczyć nie można, ale 
perjody w  owych miesiącach i.usu- 
łyby być bardziej skąpe, niż normal
nie. Wobec sprzeczności zdań «bu le- 
ka izy najlepiej poddać się badaniu 
trzeciego. Nadio istnieje obecnie me
toda rozpoznawania ciąży z moczu, 
która lo metoda daje 100-procentową 
pewność. 2) Książek takich jest bar
dzo dużo i znajdzie je Pani w  każdej 
księgarni.

PRZED W CZESNA S IW IZ N A : 1) 
Nieszkodliwe, ale też bezcelowo Si
wizny nie powoduje. 2) Umiejętne 
farbowanie w łosów  jest nieszkodliwe 
i nie powoduje wypadania włosów. 
Farbowanie przy pomocy wyciągu* z  

łupin orzechów powoduje czernienie 
włosów. Z opisu Pani się tego nie 
nauczy; najlepiej raz łub Iw a  pozwo
lić sobie to zrobić przez fachowca 
fryzjera lub kosmetyka, a przypa
trzywszy się, spróbować potem «’a- 
mcj. 3) I  owszem, wskazano naciera
nie skóry g łow y  spirytusem salicy
lowym.

NADZTEJA: 1) N ie sądzimy, iżby 
to w ogóle z kwasami moczowe ni 
stać miało w  jakimś zw iązku. Wska
zane jest zażywanie rano. ca  czcm, 
łyżeczki zwykłych drożdży, albo taż 
preparatu drożdżowego, spotykane
go w  handlu aptecznym (n. p. Zyma- 
zy.) Ponadto doskonałe wyniki daje 
wstrzykiwanie odpowiedniej szcze
pionki bakteryjnej kupnej lub też au
towa,kcyny, sporządzonej z  'opy, o- 
trzymanej z takiego czeraka. 2) i 3) 
Wymaga zbadania przez neurologa; 
leczenie i radzenie na odległość W 
takich wypadkach niemożliwe

NIESPOKOJNA: Okres wylęgania 
trwa od 2 do 8 dni. Co do zaraźli
wości, to trwa ona Ink dlngo, jak 
długo można stwierdzić obecność la- 
seczników błonicy w  gardle lub no
sie.

że jarzyny '1.
Autor tych niedorzeczności nic po

daje, niestety, co to za „medycy u a11 
udziela tych wyjaśnień?
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PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod redakcją Dra Henryka Leser?

M i n y  elementarz teniisly
Największym wrogiem postępu 

młodzieży w  tenisie, jest przesadne 
przywiązywanie niezmiernej wagi 
podczas treningu, do pięknej formy 
wykonywania przeróżnych uderzeń 
a la Doherty, a la Tilden, a la Co- 
chet etc., co naturalnie prowadzi do 
zaniku indywidualności, a co gor
sze — zabija ten największy a lut n ło 
ilości w  tenisie, jakim jest szybkość 
nóg.

Większość młodzieży, zwłaszcza 
thłópców, biega dobrze, biega rawet 
wtedy, kiedyby mogli chodzić, a co 
najważniejsza, biega z przyjemno
ścią.

Dopiero z  wiekiem, doświadczony 
gracz tenisowy, zaczyna po.vażnie 
myśleć; jak sobie zaoszczędzić zby
tecznych kroków, aby nietylko \ ’y- 
trżymać cały mecz, ale i panować 
r.ad przeciwnikiem w  decydującym 
piątym secie.

Kurcze ramion i nóg, są zwykle 
rezultatem nieprawidłowego używa
nia i forsowania muskułów.

Racjonalna umiejętność biegania, 
tj. pokrywania kortu tenisowego, j-jfct 
sekretem siły, szybkości i kontroli u- 
tlćrzenia w  tenisie.

Dobre bieganie nieraz ratuje źle 
zagrane uderzenie, podczas gdy złe 
bieganie, lub powolność na korcie 
n.oże unicestwić jaknajlepsze i naj
piękniejsze uderzenia.

Dlatego też jest rzeczą niezmiernie 
ważną, ażeby nogi, a Zwłaszcza sto
p y  tenisistów biorących ud ziaj w  tur
niejach, zawsze były sUńrantiic pielę
gnowane.

W szelkiego rodzaju odciski, obtar
cia, skaleczenia, lub odparzenia nóg, 
są kolosalnym handikapem gracza 
tenisowego. N ic tak prędko nic poz
bawia zaufania w  siebie, jak trud- 
rość w  pokrywaniu kortu. Dlatego

Gustaw siedział z  miną człowieka, 
który słucha przez grzeczność, ale 
którego w  gruncie rzeczy cała dy
skusja lrocno nudzi. W patrywał się 
w  pismo, oprawione w  ramki i w i
szące na ścianie. Tekst zrfał napa- 
niięć:

„Kupiec Emanuel Oppenheitn z 
Berlina dziięki swym dostawom w y
świadczył dobrą przysługę niemiec
kiej armji.

Generał- Feldmarszałek: 
r v, Moltke'*.

Gustaw opuścił bezwładnie ręce, 
ciężkie powieki opadły mu na oczy, 
zamyślił Się. W  tej pozycji nie w yglą  
dał już tak ‘młodo, był za to ba rdzo 
podobny do swego brata Marcina.

Gdy Brieger skończył, wszyscy cze 
kali, żeby Gustaw zabrał głos —  a 
ponieważ okazało się, że jest raczej 
skłonny, do milczenia, przem ówił 
Marcin. Gdy milczał w  dalszym cią
gu, Marcin go  sprowokował:

—  No, a oo ty powiesz, Gustawie?
—  Jestem innego zdania, niż ty, 

Morcińie, rzekł głosem stanow
czym i cokolwiek podrażnionym. —  
I  innego zdania, niż pan, panie B'.:e- 
ger, i niż pan, panie Hintze, a i  z  to
bą także się nie zgadzam, Jaąues. Nie 
wiem w łaściw ie, dlaczego wam tak 
wszystkim dusza poszła w  pięty. Co 
się stało? Dali reprezentacyjny u-
rząd popularnemu durniowi i aoleei-
*

też nie trzeba się bać wody, mydła i 
pudru „lalcum“ . Należy również i ci
sie grube skarpetki (czasem dwie pa
ry ) —  przesypane wewnątrz talkiem 
gdyż takowy zmniejsza tarcie i za
bezpiecza przed ranami.

Pantofle tenisowe winny być zaw
sze dobrze dopasowane — nie za 
mole, bo mogą spowodować skurcz 
palców, a co za tein idzie i tmisku- 
lów  nogi i nic za duże, bo takie ob- 
cierają i ranią stopy.

Podeszwa pantofla winna być rość 
gruba, ażeby zabezpieczyć gra 'za  
od odbicia sobie stopy, a zwłaszcza 
pięty o kort, tern samem zmniejsza
jąc zmęczenie, tego nieprzejednanego 
wroga tenisisty.

Nawet przy wrodzonej inklinacji 
do naturalnego dobrego dobiegania 
do piłki, należy oszczędzać kroki, 
zastosować pewnego rodzaju regu
ły  racjonalnego biegania i ustawia
nia się przed wykonywaniem uderze
nia.

Reguły te brzmią:
1) nogi w  chwili wykonywania u- 

dtrzenia winny być tak usta ,vione, 
aby ciało gracza zawsze znajdowało 
się bokiem do siatki,

2) biegnąc naprzód, tak należy w y
mierzać kroki, aby: a) uderzając z 
fol bandu, lewa noga znajdowała się 
bliżej siatki, aniżeli prawa, h) ude
rzając z  baekhandu, naodwrót —  
prawa noga musi być bliżej siatki, 
aniżeli lewa, c) w  obydwóch wypad
kach należy przenieść wagę ciała z 
rc^ i tylnej na prżednią, w  momcańc 
zderzenia się piłki z rakietą.

3) stratować należy: a) do piłki z 
forhandu — lewą nogą, b) do piłki z 
baekhandu —• nogą prawą — grzy- 
czeni ramiona winny się znajdować 
równoległe do lin ji uderzenia.

4) cofać się należy od piłki skie

li poważniejszym kolegom lar.ili- 
żować jego zapędy. Czyżbyście do
prawdy uwierzyli, że N iem ;y się 
kończą, dlalego, że kilka tysięcy u- 
zbrojomyeh szczeniaków w ałę ia  s ę  
po ulicy?

W yprostował się, jego sympatycz
na tw arz była wyraźnie wzburzona.

—• Co w y  sobie wyobrażacie? Cze
go się boicie? Myślicie, że zabronią 
raszym klijentom, żeby u nas kupo
wali? Myślicie, że zamkną nam nasze 
magazyny? Myślicie, że w y vł iszczą 
nas z naszego kapitału? Dlatego, że
śmy Żydzi?

Wstał, przebiegł przez pokój szty
wnym, mocnym krokiem, dyszał cięż
ko przez mięsisty nos.

— Dajcie mi spokój z waszem baj- 
clurżeniem! N ie będzie pogrc-mu w  

-Niemczech! Skończyły się pogromy! 
0-1 stu lat! Od stu czternastu lat, je 
śli chcecie w iedzieć dokładnie. W ie
rzycie, że naród sżeśćdziesięciopięeio 
m iljonowy przestał być iirodem  
kulturalnym dlatego, że kilku głup
ców  i kilku łajdaków otrzymało w o l
ność słowa! Eto ja w  to nie wierzę. 
Jestem przeciwny temu, żeby łra ć  
pod uwagę tych kilku głupców i 1jth 
kilku łajdaków. Jestem przeciwny 
temu, żeby skreślać dobre nazwisko 
Oppenheima z  firmy. Jestem przeciw  
ny wszelkim pertraktacjom z W ei
sem, N ic  dam się zarazić waszą pa

rowanej wprost na nas: a) dla for- 
handu — prawą nogą, b) dla baek
handu — lewą nogą

Reguły powyższe stosować u le ż y  
również i do voley ‘ów, przycze.ii nie 
trzeba zapominać, że nawet jeżeli 
się niema czasu, na prawidłowe u- 
stawienie nóg —  wagę ciała należy 
pizenieść wTraz z Voley'3m — na no
gę znajdującą się bliżej piłki.

Do piłki nie należy podchodzić za 
blisko, zwłaszcza przy uderzeniu z 
baękhąr.du, ponieważ uderzenie to, 
o ile nie j : « t  wykonane prawidłowo, 
tj. gdy cale ciało nie znajduje się 
bokiem do siatki — traci swobod; y  
ro.unach i całą niemal siłę uderzenia.

Rod tym względem kontrola b iegi-

Oslatnio odbyło się w  Paryżu do
roczne zgromadzenie stałego ko n lo
tu lumieju o puhar środkowej Euro
py, na klórcm dokonano wyboiu no
wego zarządu, oraz losowania do 
srotkaii w  poszczególnych grupach.

W tegorocznym turnieju wezmą u- 
dział po 4 drużyny każdego kraju, 
należącego do organizacji „M itropa” 
(dotychczas uczestniczyły tylko po 
dwie drużyny). Będą to cztery dru
żyny, które w mistrzostwach Czecho
słowacji, Włoch i W ęgier zdobyły 
pierwsze cztery miejsca, dwie dru
żyny, zajmujące pierwsze miejsce w  
mistrzostwach austrjackich, oraz 
zwycięzca turnieju o puhar Wiednia, 
a wreszcie drużyna wiedeńska, 1 l o 
ra wyeliminowana zostanie z pośród 
drużyn, które zajęły w  mistrzo
stwach od trzeciego do szóstego miej
sca

Terminy poszczególnych rund w y
znaczone zostały w  następujący spo
sób: I. runda od 17 do 21 czerwca, 
przyczem walczyć będą w  grupie A: 
mistrz Austrji z II. drużyną Wioch, 
w  grupie B. czwarta drużyna Włoch 
— U. Czechosłowacja, w  grupie C.

niką. N ie rozumiem, jak dorośli lu
dzie pozwolili się otumanić przez te
go durnego pismaka.

Wszyscy słuchali zaskoczeni. Zim
na k iew  Gustawa, jego  spokój były 
przysłowiowe. W  sprawach firm y ni
gdy nie występował z poważniejszą 
opozycją. Nikt jeszcze nie w idzóił go 
tak wzburzonego jak dzisiaj. Go to 
znaczy?

Czy jest choć jedno żydowskie 
przedsiębiorstwo, klórcby me podjęło 
pewnych środków ostrożności? Jak 
może taki rozumny człowiek jak Gu
staw być podobnie zaślepiony ti? W i
dać dopiero, dokąd to prowadzą zain 
teresowania literackie i filozoficzne...

,laques Lavendcl przemówił pierw 
szy:

- W ięc 1y jeszcze w ierzysz w 
zwycięstwo rozumu pod tym stop
niem szerokości geograficznej?

P o  chwili dodał, spoglądając ży 
czliw ie na Gustawa:

— Gdy pomyśleć o pewnych zależ
nościach historycznych, to niewąloli- 
w ie  masz słuszność. Gustawie, Lecz 
my, ludzie interesu, niestety jesteśmy 
zmuszeni do myślenia bardziej k jćt- 
kowzrocznego. Dzień, o którym mó
w isz nadejdzie z pewnością -Vle r.ikt 
z nas nie wie, czy go  doczeka. My
ślę: pod względom ekonomicznym.
Może się okazać, żeś ty miał słusz- 
rość, ale firma Oppenheirti tymcza
sem plajitnie.

— Pański optymizm jest imponują
cy — rzekł głosem reprezentacyjnym 
pan Hintze, podniósł się i serdecz
nie uścisnął dłoń Gustawowi. — 
Dziękuję panu za pańskie słowa. Do
prawdy, podniosły mnie na duchu.

r.ia w  tenisie, przypomina zasady bie 
gania w  boksie i fechtunku.

Wielu tenisistów, wykonywpje 
prześlicznie uderzenia z  pozycji sto
jącej — dopóki tyłko nie zmusi się 
icl. do biegania. Iną i zas, jak np. Bo- 
roira, Alonso, Laęoste, Richar 1% — 
posiadają wrodzony instynkt pokry
wania kortu.

Rezultat umiejętności biegania r.a 
korcie jest taki, że jeżeli się gracz 
tenisowy przyzwyczai do dobrego 
biegania — biegać będzie mógł do 
lat ló-ciu, jeżeli zaś nie nauczy się 
b.egać praw idłowo w  wieku chłopię
cym —  to będzie starym le ti'*ym  
giaczem  już w  30-ym roku życia.

—o-§~o—

mistrz W ęgier —  IV . AuśtTja; w  grą 
pie D. III. Czechosłowacja—III . W ło 
chy; w  grupie E: IV . W łochy—-Ili. 
W ęg iy ; w  grupie F : mistrz Czecho
słowacji— I. Auslrja, w  grupie G: 
zdobywca puharu W iednia— U W ę
gry ; w  grupie H; mistrz Włoch— IV- 
Czechosłowącja.

Druga runda rozegrana zostanie w  
czasie od 1 do 8 lipca. Walczyć będą: 
zwycięzca grupy A  ze zwycięzcą gru 
py B, zwycięzca C—Zwycięzca D, 
zwycięzca E—zwycięzca F, zwycięz
ca G — zwycięzca H.

Wreszcie w  trzeciej rundzie, która 
odbędzie się od 22 do 29 lipca, w a l
czyć będą w  tejsamęj kolejności z w y 
ciężcy poszczególnych grup w  v.u- 
giej rundy.

Finały rozegrane zostaną od i  io  
2(5 września.

Każde z  państw, uczestniczących 
w  turnieju, obowiązane jest do wy
delegowania na turniej 10-ciu m- 
dzaów oraz 6 sędziów linjowych,

A le jako kupiec muszę powiedzieć: 
otucha w  sercu i ostrożńość w  inte* 
rcsach.

Marein w  miczeniu zdjął binokle 
z  nosa, chuchnął na szkła, odłożył J» 
i r,bok. Zatroskany spoglądał na ł ia -  
ti. Naraz jakby spostrzegł, iż Gu
staw ma już pięćdziesiąt lat. Okazuje 
się, że ani trening^ ani beztroskie 
życie na nic się nie zdało. W ygłasza 
jakieś zdania, które nie mają nic 
wspólnego z  rzeczywistością.

Zkolei spojrzał Marcin na portret 
starego Emanuela Raptem zrożu 
miał, zrozumiał ze stuprocentową 
pewnością, że na jego miejscu stary 
Emanuel już od roku dosżedłby do 
porozumienia z  Weisem, z  is.mie- 
chem na ustach zrezygńowałby z  ra- 
zwiska firmy. Co ma do rzeszy na
zwisko? Ulokowałby swoją "odzinę 
gdzieś zagranicą, byle gdzie, tam 
gdzie są ludzie mili, cyw ilizo  /śni, 
łatw i w  pożyciu.

Marcin naraz poczuł silną przewa
gę nad swódm bratem.

—  Wolnego, wolnego, Gustawie — 
rzekł. —  Już znajdzie się jakieś ro
związanie. ’-»

Gustaw stanął w  kącie i veiąż 
jeszcze wzburzony, patrzył na zebra
nych. Cóż on ma wspólnego z  tymi 
kupczykami? — W ydawali nu się 
niesympatyczni, —  wszyscy razem, 
z j  swym wiecznym, tanim sceptycy
zmem. Jego ojczyzna, od Lutra do 
Einsteina i Freuda, od GutenRjrg.i i 
Bertholda Schwarza do Zeppelina, to 
kraj wielkich ludzi —  a gdy kraj 
ten na chwilę stracił głowę, już go. 
się wyrzekają ci kramarze!...

(G iąg dalszy nastąpi.

Lion Feuchtwanger Przedruk wzbroni a.iy 37 )

RODZINA OPPENHEIM

„Mltropacup"



Kr 112 „NO W Y DZIENNIK.14 wtorek 23. IV. 1934 Str, 9

Sukcesy Cracovii i Strzelca
Radykalne zmiany tabelaryczne. —  

k rem. —  Ruch w
(hi.)’ Z takimi niespodziankami nie

liczyliśmy się. W łaściw ie —  za w y 
jątkiem ŁKS-u łódzkiego, który dzię
ki zwycięstwu nad Podgórzem (2:0) 
wywindował się z  piątego na p ierw 
sze -miejsce —  wszyscy faworyci 
przegrali. W ielką sensacją jest w y 
sokie zwycięstwo Graoovii nad Po
gonią lwowską w  samym lwim  gro
dzie (4:1), które pozwoliło białoczer 
wonym 7. 12-tej skoczyć na 6-tą po
zycję. Przed zagranicznem tournee 
Pogoni, horoskop niemiły. Pogoń 
z 4-iego spadła aż na 9-te miejsce. 
Niemniejszą niespodzianką jest zw y
cięstwo Siedlczan nad poznańską 
W artą (5:2) I tu skok Strzelca z  l i 
tego na 7-mc, a spadek W arty  z 8- 
mego na 10-te miejsce jest dość nia- 
o< zeki\vany. Nawet dwa remisy W i
sły i Garbarni wypadły w brew  pa
pierowym obliczeniom. Polonja i W i 
sła zatrzymały czołowe miejsca, Gar 
barnia poszła w  górę z 6-tego na 
4-te, a Ł eg ja  na dół z 9-tego na U-te.

Ciekawe są te rewolucyjne, często 
zupełnie nieuzasadnione skoki tabe
laryczne. Np. pauzujący Ruch z 2-go 
spada na 5-te miejsce Prem ja za bez 
czynność. Mimo to jego  pozycja Jest 
nsjsilniejsza, ma bowiem na 1 grę 
2 punkty i 3:0 w  bramkach, jedyny 
klub bez straconego gola. (

ŁKS leaderem. —  Podgórze outstde- 
najlepszej sytuacji.

Będziemy i nadal świadkami takiej 
graficznie malarycznej lin ji tempe
ratury uplasowania tabelarycznego 
naszych klubów ligowych aż do pe
wnego okresu, Kiedy jak rrwykle u- 
tworzą się trzy grupy: czołowa, środ 
kowa i spadkowa. Chodzi tylko o to, 
kio i w  jakiej grupie .Ję znajdzie. 
O tem zadecydują lalszc walki ligo 
we.

W Y N IK I LIGOW E
Kraków. Wisła— Polonja 0:0.
Lwów. Gracovia— Pogoń 4:1.
Warszawa. Leg ja— Garbarnia 1:1.
Łódź. ŁKS— Podgórze 2:0.
Poznań. Strzelec— Warta 5:2.

T A B E L A  L IG O W A
Klub g ie r pkt. 11. br.

1) LKS
2) Polonja

2 4 4:1
3 4 4:3

3) W isła 2 3 4:1
4) Garbarnia 2 3 2:1
5) Ruch 1 2 3:0
0) Cracoyia 2 2 4:4
7) Strzelec 3 2 6:6
8) Warszawianka 2 2 3:4
9 ) POgoń 2 2 4:5

10) W arta 2 1 2 2
U ) Legja 2 1 2:3
12) Podgórze 3 Ó 1:6

Jałowizna piłkarska 
w Krakowie

W IS Ł A —POLONJA' (W A R S Z A W A ) OK)

Dobre wyniki chw ilowego leadera 
ligowego, który w  ciągu jednego ro
ku zdołał odzyskać ponowny wstęp 
do lig i piłkarskiej, jego  znana bojo- 
wość i ambicja, kazały się spodzie- 
w a$  interesującej wałki s W isłą, któ 
ra ostatnio popisała się w  stolicy 
zwycięstwem. 4:1 nad, Warszawianką 
Niestety wczorajszy mecz bzebram- 
kow y zademonstrował jałow iznę pił 
karską, nieprzynoszącą zaszczytu na 
szej ekstraklasie. Obydwa zespoły —- 
za wyjątkiem  kilku graczy —  gra 
ły  bardzoi miernie, mało widać by
ło  wartościowych pociągnięć o  pew 
nym stylowym poziomie, jeszcze 
mniej skutecznych akc.yj i decydują
cych efektów. N ic w ięc dziwnego, że 
zawody zakończyły się wynikiem 
bezbramkowym, bo rzeczywiście 
„dwuzerowość11 odpowiadała prze
biegowi i fiz jognon ji meczu.

Przedewszystkiem zasługuje na o- 
strą krytykę atak i  obrona W isły.
Pychbwski i Szumilas w  obronie by
li ogromnie słabymi, niepewnymi, ro 
b ili jpoprOstu wrażenie nowicjuszy.
Nawet pomoc była do przerwy e< tę
żała "i Zdezorientowana, tylko Jezier 
ski spisywał się ofiarnie i bohater
sko. bracia Kotlarczykow ie dopiero 
po przerw ie odzyskali swa normal
ną formę. W  ataku był tylko jeden 
g r a c z  Artur, który niemiał z  kim 
grać. On był dyrygentem, przebo- 
jownem i strzelcem. Resztujący kwar 
tet był zerowy, inaczej, byłby Łyko  
i Oblułowicz zdobyli po trzy bram
ki O Ferecie nie mówmy, tu grają 
tylko nogi i to  marnie, poniżej A  kia 
sy. g łow y jakiejś nie można zauwa
żyć. Bardzo dobrym był bramkarz

Pierwsze zwycięstwo piłkarzy 
Makkabi krakowskiej

M A K K A B I—W A W E L  2:0 (1:0)

(dJc.) Po dwu przegranych I jednym ■ drzy) z drużyną Wawelu, 
nierozstrzygniętym meczu w tcgoroo< j Dokonane zmiany w  poszczególny h 
nybh mistrzostwach odniosła Makkabi i formacjach bialo-niebieskich, da.lv już 
W^fliniu wczorajszym pierwsze zwycię- I plón w postaci 2 punków. Purisz, gra 
6t3BO i »  obcym torenie (boisko K t o w j - 1 jący poprzednio b. słabo na prawym

Madejski.
W  tym stanie rzeczy zupełnie nie 

należy się dziwić, jeśli W isła l imo 
przewagi w  drugiej części I. ro lo 
w y  .1 ys pałój II połow ię nję zdoła
ła  wyrazić, cyfro>vo tej wyższośęi, 
Juórą mimo wszystko Dosiadała. N ię 
miała ona także potrzebnego tak 
bardzo szczęścia, a i bramkarz gości 
Korniejewski, jakoteż obrona Iłula- 
now—Nowikow . niweczyli skutiizn ie 
w rzelk ie jej akcje. Najwybitniejszą 
jednak jednostką w  Polonji był Szcze 
prniak. przeniesiony z  prawego 
skrzydła do środkowej pomocy. Do 
pauzy był on najlepszym gracze n na 
boisku, przewyższał nawet Kotlar- 

. czyka I, a jego strzały dalekie hyły 
bardzo niebezpieczne. P o  przerw ie 
wyglądał na zmęczonego. I  w t? iy  ca 
ła Polonja zdawała się być zado
woloną z remisu, grała na czas, afcy 
w yw ieźć przynajmniej jeden punkt 
z  Krakowa. Skrajni pomocnicy go
ści Zastawniak (dawniej Cracolya) 
i Odrowąż, słabsi choć rutynow tni. 
Atak Polonji ma w  Lance dobrego 
kierownika, tu widać szkołę krafcow 
ską, ale pod bramką jest on niegro
źny. Jego łącznicy: Ałaszewsfci i
Seichter, to byli pomociney, w  ata
ku bojowi, ale nickonstruktywąi, są 
chyba na to, aby w  razie poirzaby 
wzmocnić defenzywę. W  ten spo;ób 
może Polonja. walcząc systemem 
pięciu pomocników, -zeczyw iście uzy 
skiwać dobre rezallaty punktowe. 
A le zawody jej nic dadzą pieprzyka 
emocji.

Sędziował dokładnie i  należycie p. 
Schneider, (hi.).

łączniku okazał aię pełnowartościowym 
ma swojej dawnej pozycji skrajnego po
moonika.

Należałoby jeszcze jednak atak u. 
kształtować następująco: prawoskrzy
dlowy Krumholz, prawy łącsmlk Ehl 
baum, Spirę z obrony przesunąć na Śro
dek napadu (w miejsce jego Hauptma- 
na do obrony), lewy łącznik Osiek oraj 
lewoskrzydłowy Lieberman. Zmiany l? 
sa konieczne, gdyż niema kierownik* 
ataku.’ Osiek, na lewym łączniku gra! 
zawsze, wcale dobrze.

W  pierwszej części miała Makkabi 
Silną przewago, której nie zdołała uwj 
docznić cyfrowo. Jedyną bramkę, w 
tym okresie zdobył pięknym rzutem z 
20 metrów Reder.

Po przerwie gra wyrównała Bię. D ri 
ga i ostatnią bramkę dnia strzela nie
uchronną „bombą11 Lieberm&n po po
daniu Ehlbauma. Makkabi ma jeszoz1 
kilkakrotnie możność wynik podwyż
szyć. Kilka niebezpiecznych strzałów 
słabo grającego Wawelu obronił bra

worewo Aftergot, który powinien grać 
mniej nerwowo, gdyż przez zbytnią tm  
ltwośó robi zamieszania podbramkowe, 

Drużyna Makkabi grała dość dobrze 
-i, mecz wygrała zasłużenie. Z  poszcze
gólnych graczy najlepiej wypacH Sen- 
nonschetn w  obronie i Reder w po 
mocy. Dobrze zapowiada się w  ataku 
ualentowany gracz Ehlbaum. Sędzio
wał p. Rutkowski.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE
A  K LA S Y  , '

Makkabi—Wawel 2:0. A
Zwierzyniecki—Krowodrza 4:1. 
Łegja—Korona 4:2. '
MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE  

KL. B.
Hakadur— Polonja 1:1 (0:1). 

Wieliczanka— Hakoah 3:2 (2:0). 
Nadwiśian— Łobzowianka 5:1 (4:1) 
Unja— Sparta 2:0 (1:0).
Hagibor— Rakowiczanka 1:1 (l.*0), 
Makkabi rez. —  Nadwiśian rtt. 

2:1 (1:1). zaw. tow.)

Fiaika mistrzem Polski w biegu
na przełaj

Bieg na przełaj o mistrzostwo Po l
ski rozegrany w Krakowie, zgroma
dził w dniu wczorajszym na starcie 
elitę długodystansowców Polski. Z 
czołowych zawodników brakło jedy
nie —  oprócz Kueocińskiego Orłow
skiego i Kurpessy.

Na 23 startujących pewne zwycię
stwo odniósł Krakowianin Fiałka, 
który też wykazał najlepszą obok 
Hartlika formę. Niespodziankę zro
bił Janowski z W arty (Poznań), któ 
ry  ulokował się na trzeciem miejscu, 
dystansując zawodników tej miary co 
Puchalski, Dublieki. Adamczak, Pó ł
torak i Strzałkowski.

Trasa biegu wynosiła około 9 km. 
i prowadziła z boiska Cracoyii, gdzie

zawodnicy przebiegli dwaokrątćnia, 
przez błonia, koło Cichego Kącika i 
powrotem na boisko Cracovii, na pół
metek, poozem po 1 okrążeniu bieżni 
zawodnicy powtórzyli pierwszą część 
biegu.

Początkowo prowadzenie objął Ja 
rowski, za nim w  małej odległości 
biegli Hartlik i Fiałka. Już na pół
metku prowadzi Fiałka o kilka me
trów przed Hartlikiem, reszta daleko 
w  tyle. Na metę pierwszy wpada D a ł 
ka uzyskując czas 31,30,4 min. dru
gi Hartlik około 50 metrów w  tyl« 
z  czasem 31,46,4, 3) Janowski o 300 
m. za zwycięzcą, 4) Puchalski, 5) Du 
blicki,, 6( Adamczak, 7) Półtorak, 8) 
Strzałkowski.
e ; -cif/ f.jttagą: ’ -sw

i ’- >* WGry sportowe w Krakowie
MISTRZOSTWA KL. A. KOSZYKÓWKI.

YM CA-M AKKABI 25:20 (4:12). 
Świetna postawa koszykarzy Makka
bi, którZy omal nie zwyciężyli mistrza 

Polski.
Mistrz Polski YM C A  odniósł nie

znaczne zwycięstwo po dogrywce nad 
doskorale i niezwykle ambitnie gra
jącą Makkabi, która przez cały mecz 
prowadziła. YM C A  tuż pod koniec 
gry dopiero Wyrównała r w  dogryw 
ce zdołała wygrać. Przy większem 
szczęściu odnieśliby białoniebiescy 
niewątpliwie zwycięstwo. W  Każdym 
razie zespół Makkabi pokazał grę. 
stojącą na najwyższym poziomie pol
skiej klasy, a na bojowości i ambicji 
graczy powyższych w irny się inne 
sekcje jego klubu wzorować. Na pier 
wszy pian wybili się Landau, który 
zdobył lwią część punktów oraz Gold 
stein i Ritterman Bron. W  YM CE naj 
lepiej grali Stock, Paszucha i Baran. 
Sędziował p. Stefaniuk i Sobesto.

GARBARNIA— W A W E L  17:10. 
CRACOVIA— W ISŁA  60:5.
Przy  powyższym wyniku zeszła 

Wisła zdekompletowana z boiska.

MISTRZOSTWA KL. A. SZCZY- . 
PIÓRNIAKA (piłki ręcznej.)

M AKKABI— COKÓŁ 3:2 (2:9).
Makkabimiała znaczną przewagę 

rad brutalnie grającym So-kołóm. Sę
dzia niepotrzebnie dopuścił do zbyt 
ostrej gry. Mimo usunnięcia 2 graczy 
Sokoła grali pokonani nadal ordyr- 
narnie. Bramki dla Makkabi zdóbyli 
Ritlerman Br. 2, oraz Ritterman J. 1.

^ŁSZA  3:2 (1:0).
Olsza wskutek braku strzelców 

przegrała spotkanie, będąc przeciw 
nikiem conajmniej równorzędnymi.

CR ACOVIA— GARBARNIA 11:4 
(6 :1 ).

Mistrz Polski łatwo rozprawił się
Garbarnią, odnosząc wysokie zwy
cięstwo.

T E A T R  IM. J. SŁOW ACKIEGO 
Poniedziałek 7‘30 wiccz.: „K rólów  

ska rodzina 
W torek 7'30 wiecz.: „M irla  Efros1'.

K IN O T E A T R Y  K R A K O W SK IE  
APO LLO : „Z  pamiętników legi oni 

sty1* (Loretta Young).
A D R IA : „P a t i Patachon na żeń

skiej pensji’*
A T L A N T IC : „U rw is z Htszpanji11 

(Edie Cantor) i „K ró l cyganów11 
(Don Jose Mojica).

B A G A T E LA : „Szukam syna1' (A l
bert Prejean).

DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Godzina z Te 
bn“  (Maurico Cheyalier i  Jean et t f 
Mac Donald)v

PROM IEŃ: „Tarzan człowiek mał
pa'1 —r- F lip i F lap „Mężówie l  Żony*4 

SŁONKO; „Kapitan Czeng” . 
SZTU KA : „Żó łty  detektyw1’ (W er

ner Oland).
ŚW IT : „W  80 minut naokoło świa 

ta1 (D Fairbanks) i „K rw a w y  szlak* 
(Tom Keen).

UCIECHA: „Zaledw ie wczoraj” . 
W AN D A : „Kocha... Lubi.. Szant*

K - "

— Z  „EtZRY CHALUCOW EJ”
Dziś, w  poniedziałek o godz. 8 w ie 
cźór posiedzćnic Komitetu Imprezo 
wego, Mikołajska 9, I. p.
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W przededniu porozumienia 
polsko-czeskiego

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 22. 4. (Sin) W  związku 
z podaną przez wczoraj wiadomo
ścią o rychłem zażegnaniu konfliktu 
polsko-cze&kosłowackiego, nadchodzi 
z Pragi wiadomość, że minister spr. 
zagranicznych dr. Benesz przyjął

KRONIKA K RAK O W SK A

ZGON OFIARY W Y P A D K U  MOTO
CYKLOW EGO  

(rg) Onegdaj donosiliśmy o kata
strofie, jaka miała miejsce na ul. Lwo  
wskiej. Motocykl prowadzony przez 
por. Władysława Machetę zderzył się 
z wozem tramwajowym. Por. Macheta 
doznał kontuzyj na głowie i nodze.

Nocy onegdajsizej por. Macheta 
zmarł w  szpitalu wojskowym.

wczoraj posła polskiego dra Grzybo- 
skiego. Ogłoszenie deklaracji rządu 
czeskosłowackiego w 6prawie posu
nięć czeskich władz administracyj
nych oczekiwane jest jutro, w?gl. po 
jutrze.

N A P A D Y  RABUNKOW E I ICH  
SPRAW CY.

( rs ) W  aresztach policyjnych zna
lazły się trzy osoby, które na krót
kiej, ale ryzykownej drodze postano 
w iły  zdobyć majątek. N ie poszczęści 
ło im się jednak i będą obecnie mu
sieli ponieść konsekwencje swych 
„w yczyn  ów“ .

Pierwsi dwaj, to Norbert Orlik (lat 
03), krawiec, z aura. przy ul. Puszkars- 
kiej i Józef Woźniak (lat 45), robot

nik, zam. przy uL Wąskiej. Spacero
w ali oni po (platitach i  myśleli nad 
sposobem zdobycia pieniędzy. W, pew 
mym momencie zauważyli mężczyznę, 
który, stojąc obok ławki, trzymał w 
ręku banknot 20-to zlotowy. Orlik 
z Woźniakiem rzucili się na tego męż 
czyznę i wyrwawszy mu pieniądze po 
częli uciekać. Zostali jednak ujęci i 
osadzeni w  aresztach. Poszkodowa
nym okazał się Antoni Mikuła, zam. 
przy ul. Czyżówka lat 43.

Podobny wypadek miał miejsce z 
Bolesławem Kwaśniakiem (la t  21), 
robotnikiem. Ten znów napodł na uli 
cy na Emilję Jaworską i wyrwawszy 
je j torebkę z pieniądzmi począł ueie 
kać. Zosatł jednak przychwycony, a 
torebka wróciła do właścicielki.

Z KRONIKI W ŁAM AŃ
(rg) N ocy onegdajszej dokonana 

śmiałego włamania do sklepu Celiny 
Silberstein, przy uL W ielick iej 1. 5- 
W łamyacze rozbili mur i  przez otwór 
dostali się do wnętrza, skąd skradli 
toary galanteryjne wartości 2.000 zł. 
W ładze policyjne prowadzą dochodzę 
nia.

W  związku z włamaniem do biur 
Tow . Handl. „Mahag“  przy ul. św. Ja 
na 1. 3, skąd. skradziono 1.000 zł. w  
gotówce, aresztowała policja krako
wska znanego włamywacza kasowe
go, Florjana Bruzdę (lat 27). Na pod. 
stawie zebranego materjaiu dowodo 
wego odstawiono go do więzień sądo 
wych.

— D Y Ż U R Y  L E K A R Z Y . Dzaś w  
poniedziałek mają dyżur w  nocy dr. 
Friedman —  Starowiślna 1, teł. 104-59 
dr. Grażyński —  Al. Krasińskiego 1, 
teł. 100-35, dr. Rubinstein Dora —  
Wrzesińska 9, tel 178-64, dr. Stanów 
ski — Łobzowska 45, tel. 174-12. 1

— DZIŚ NOCNY D YŻU R  A P T E K  
Rynek 22, ul. Florjańska 15, Karme
licka 23, A le ja  29 Listopada 17, ul. 
Dietla 76 i Rynek podgórski 3.

_  STA R A N IE M  KO M ITE TU  RO
DZIC IELSKIEGO ; Żyd. Gimnazjum 
Szkoły Powsz. i Rzemiosł dzisi ij w  
poniedziałek o  godz. 7 wiecz. Żebra
k i rodziców pod hasłem „Rok szkol
ny się kończy". Referować będą: 
przew. Komitetu rodz. prezes i dyr. 
Zakładu oraz p. prof. dr. Feldhorn. 
Po przemówieniach dyskusja.

—  ŻYD. FUNDUSZ NARODOW Y.

Posiedzenie Kom isji Lokalnej dziś 
godz. 8 wiecz. N a  posiedzeniu spra
w a  akcyj L a g  Beomer i referat tow. 
L  Sussera n. t  „Nasza praca r.a 
przyszłość".

_  ZJEDNOCZENIE K O B IET ŻYD. 
W IZO  (Mikołajska 6). Dziś w  ponie
działek o  g. 5 popoł. posiedzenie 
"Wydziału.

—  GOŚCINNE W Y S T Ę P Y  W A N 
D Y  SIEMASZKO W EJ. Dzisiaj r.a 
przedstawieniu po cenach najniższych 
komedja G. S Kaufmana i Edny Fer 
ber „Królewska rodzina" z gościn
nym występem znakomitej artystki 
Wandy Siemaszkowij. Jutro powtó
rzenie sztuki J. Gordina „M irla E~ 
fros“ z p. Wandą Siemaszko wą w  
roli tytułowej.

—  „ŻYD O W SK A  E G ZO TYK A  N A  
PO LSK IE  SCENIEJ". Pod tym ty.u- 
łerri w ygłosi p. M. Boruchowicz ćzi- 
siaj o godz. 7 wiecz. w  Collegium 
W ykładów  Naukowych (Rynek gł. 
39; pogadankę, w  związku z wystę
pem Wandy Siemaszkowej w  „M irli 
E fros" J Gordina. Następnie dysku
sja.

—  PR Ó B A  O P. O. S. Komisja Mię 
dzyuczelniana Wychowania F izycz
nego Szkół W yższych w  Krakow ie 
organizuje dla słuchaczy fek) w yż
szych uczelni ćwiczenia wchodzące 
w  zakres POS. Ćwiczenia te adby- 
wać się będą równorzędnie z ćwiczę 
niami normalnie obowiązującymi w  
Ill- im  trymestrze Zgłoszenia do tych 
ż »  przyjmują instruktorzy: dla słu- 
ebć.czek mgr. M. Laberschekówna w  
Ośrodku W F. i PW . ul. Zw ierzynie
cka 26 w  dniach 24 i 25 bm. od godz. 
18— 19. Dla słuchaczy —  mgr. W. 
Florkiewiciz na boisku Akademickie
go Związku Sportowego (A l. 3 Maja 
za boiskiem TS. W isła ) w  godzi
nach ćwiczeń (poniedziałki, środy i 
soboty od godz 18—19).

n

NOMINACJA DYREKTORA BANKU  
POLSKIEGO

Warszawa. 22. 4. PAT. Pan Prezy
dent Rzplitej mianował dra Władysła 
wa Wróblewskiego prezesem Banku 
Polskiego na okres dalszych 5 lat.

W YR O K  W  SPRAW IE  SPI SKOW CÓW  RUMUŃSKICH

Bukareszt. 22. 4. PAT. Trybunał 
wojenny ogłosił nocy ub. wyrok w 
procesie o spisek przeciw królowi. 
Wszystkich 13 oskarżonych z pułk.

DOMNIEMANI ZABÓJCY PR INCE‘A  —  N A  WOLNOŚCI!

Paryż. 22. 4. PAT. Dużą sensację 
wywołał fakt ̂ zwolnienia przez sędzię 
go śledczego w Dijon domniemanych 
3 sprawców zabójstwa radcy Princa 
Lussataa, Spirito i Carbonne. W  wy
niku dotychczasowych zeznań świad 
ków i konfrontacji sędzia śledczy nie 
mógł podtrzymywać oskarżenia prze
ciwko tym 3 aresztowanym, wobec

SUYICH W  PARYŻU  I LONDYNIE
Paryż. 22. 4. (M) Podsekretarz sta

nu we włoskiem ministerstwie spraw 
zagranicznych Suvich przybył dzisiaj 
do Paryża, gdzie odbył przeszło go 
dzinną rozmowę z premjerem Dou 
mergiem. O godz. 12.20 Suyich odje
chał do Londynu. Przedmiotem kon
ferencji były sprąwy rozbrojeniowe, 
oraz sytuacja w  Europie środkowej.

Londyn. 22. 4. PAT. Dzisiaj wie
czór przybył do Londynu z oficjalną

Precupem na czele skazano każdego 
na 10 lat więzienia więzienia a woj
skowych ponadto na degradację.

czego uwolnił ich z zarzutu dokona 
nia zabójstwa. Carbonne i Spirito wy
puszczono natychmiast na wolność. 
Odjechali oni do Marsylji. Natomiast 
Lussatsa zatrzymano jeszcze w wię
zieniu, wydany on bowiem będzie wła 
dzom śledczym w Paryżu w związku 
z nowemi oskarżeniami o kradzież 
brylantów.

wizytą włoski podsekretarz stanu spr. 
zagranicznych Suvich. Pozostanie on 
w Londynie 3 dni. Prasa angielska 
przywiązuje do tej wizyty duże zna
czenie twierdząc, ie  wizyta nabrała 
pierwszorzędnej wagi z racji sytuacji 
wytworzonej przez ostatnią notę fra i 
cuską. Prasa spodziewa się, że w cza 
sie pobytu Suvicha uzgodniony zo
stanie nowy krok rozbrojeniowy W. 
Brytanji.

Nawet V.
w najdalszej prowint.

Czytelnik „Nowego Dziennika”
informowany Jest

szybko, rzeczowo, wszechstronnie
o wszystkiem, co sie dzieje 
w kraju, na świecie, i w życiu żydowskiem

.Wydawca; Za Spółkę .Wyd.
Nowa

„Nowy D z i e n n i k Z y g m u n t  Hochwald. —  Redj.ktor naczelny i  odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhairmer. 
Drukarń?* Dsiennlkowa, Kraków, Orsesskówej I, jgod i t g y i f i  M&kiymiljan* Feldmana,


